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P R Z E K Ł A D  Y

HOMILIE
O MODLITWIE PAŃSKIEJ 

ŚWIĘTEGO GRZEGORZA Z NYSSY

W s t ę p
Najczcigodniejszą i najbardziej uprzywilejowaną modlitwą dla 

starożytnych chrześcijan była Modlitwa Pańska^. Jej dostojeństwo 
"wywodziło się nie tylko z tego, że pochodziła od samego Chrystusa, 
ale i z przekonania,że jest ona, jak stwierdził Tertulian, "stresz­
czeniem całej Ewangelii" . Nic więc dziwnego, że pierwsi chrześci­
janie posługiwali się nią zarówno prywatnie, jak i publicznie: na 
początku III w. włączono ją do liturgii chrzcielnej, a w iOO lat 
później do liturgii eucharystycznej, czyniąc ją przez to przedmio­
tem katechezy dla katechumenów i neofitów. Pierwsze ślady jej uży­
wania i pierwsze jej pozabiblijne cytowanie spotykamy w "Didache", 
gdzie jest również zalecone jej trzykrotne w ciągu dnia odmawianie*^.

1 O. Dibelius, Das Vater uhser. Umrisse zu einer Geschichte des 
Gebetes in der alten und mittelalterlichen Kirche, Giessen i903; 
J. A. Robinson, The Lord's Prayer in the Early Church, Cambridge 
189i; B. Simonie, Le Pater chez quelques Peres Latins, "La France franciscaine" 2l/l938/ 192-222; A. Hamman, La priere, II, Les 
trois premiera siecles, Paris-Tournai i963, 275-279 /Tertulian/, 
280-284 /Cyprian/, 308-314 /Orygenes/; J. Carmignac, Recherches 
sur le "Notre Pere", Paris 1969; por. S. Lóngosz, Modlitwa sta­
rożytnych chrześcijan /bibliografia/, TST 8/1981/ 260-264.

2 De oratione 1, 6, CCL 1, 258: "brcviarium totius Evangelil",
PSP 5, 115.

3 Didache 8, SCh 248, 172-174, POK 1, 32: "Nie módlcie się rów­
nież jak obłudnicy, ale jak Pan nakazał w swej Ewangelii. Tak 
się módlcie: /tekst Mt 6, 9-13/. Tak się módlcie trzy razy dzien­
nie".
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J e s t  ona rów nież tek stem  w l i t e r a t u r z e  p a tr y s ty c z n e j  n a jw cześn ie j  
1 n a jc z ę ś c ie j  komentowanym^. Już w I I I  w. komentowano j ą  aż t r z y ­
k r o tn ie ,  a  p ow sta łe  wówczas j e j  kom entarze m iały  w ie lk i  wpływ na 
w sz y stk ie  p ó ź n ie j sz e  j e j  o b ja ś n ie n ia . Jako p ierw szy  komentował j e  
ok. 198-200 r .  T e r tu lia n ^ , n ie c o  p ó ź n ie j  O rygenes^, a  b isk u p  K arta­

g in y  Cyprian p o ś w ię c i ł  j e j  nawet sp e c ja ln y  tr a k t a t :  "O M odlitw ie  
P ań sk iej" " . W p óźn iejszym  c z a s ie  kom entow ali j ą  d la  n e o fitó w  lub  
w iernych: św. C yryl J e r o z o lim sk i^ , św. Ambroży , św . Jan Chryzo­
s t o m ^ , Teodor z M op su estii^ ^ , św. A u g u sty n ^ , św . P io tr  C h ry zo lo g ^  
Q u o tv u ltd eu s l* , Jan g a s j a n ^  oraz M is sa le  G e la s ia n u m ^ .

W długim  szereg u  komentatorów m odlitw y "Ojcze nasz"  j e s t  rów­
n ie ż  ży jący  w IV w. b ra t św. B azylego  W ie lk ie g o , św. G rzegorz z  N ys-

4 P or. G. W alth er, U ntersuchungen zur G esch ich te  d er  g r ie c h ls c h e n  
V aterunser -  E x eg ese , L e ip z ig  1914; A. Hamman, Le P a ter  e x p l i -  
qpe p ar l e s  P e r e s , P a r is  1962; t e n ż e , La N otre Pere dans l a  c a -  
te c h e s e  des P eres de l ' E g l i s e ,  MD nr 8 5 , 1966, 4 1 -6 8 .

5 T e r tu ll ia n u s ,  De o r a t io n e  2 - 9 ,  CCL 1 , 2 5 8 -2 6 3 , PSP 5 , 115-120;
"W Drodze" i9 8 3 , z .  12, 104 -1 0 7 .

6 O rig en es, De o r a t io n e  i8 - 3 0 ,  PG 11 , 4 7 3 -5 4 9 , GCS 3 , 3 4 0 -3 9 5 .
7 De O ration e D om inica, PL 4 , 5 2 1 -5 4 4 , CSEL 3 ,  1 ,  2 6 5 -2 9 4 , POK 

i 9 ,  2 2 6 -2 5 1 .
8 C a te c h e s is  XXIII /M is ta g o g ic a  V / l i - i 8 ,  PG 3 3 , I l i 7 - i l 2 4 ,  SCh 

i2 6 ,  1 6 0 -1 6 8 , PSP 9 , 319 -322 : "W Drodze" 1985, z .  3 ,  1 0 6 -1 0 7 .
9 De sa cra m en tis  V 1 8 -3 0 , PL 16 , 4 6 9 -4 7 4 , SCh 25 b i s ,  128 -136 ,

POK 2 6 , 8 3 -8 6 .
10 In  Matthaeum hom. 19 , 4—9 , PG 8 7 , 278—2 86 , tłu m . J .  K ry s ty n ia ck i 

/Wykład E w an gelii św . M ateusza, Lwów 1 9 0 3 /, 24 1 -2 5 2 ; "W Drodze*  
1984, z .  7 ,  101 -107 .

11 C a te c h e s is  11 , ed . R. Tonneau, Les h o m e lie s  c a te c h e t iq u e s  de 
Theodore de M opsueste /ST 1 4 5 /, C it t a  d e l  V atican o  1949, 2 9 9 -  
321; "W Drodze" 1984, z .  3 , 102 -1 0 7 .

12 Sermones 5 6 , 4 , 5 -5 7 , 13, 13, PL 3 8 , 37 9 -3 9 9 ; De sermone Domini 
Łn monte I I  4 , 1 5 -1 1 , 39 , PL 3 4 , 1275 -1 2 8 7 , CCL 3 5 , 104 -1 3 0 .

13 Sermones 6 7 -7 2 , PL 5 2 , 3 9 0 -4 0 6 , CCL 24 A, 40 2 -4 3 3 ; "W Drodze" 
1984, z .  11, 101 -102 .

14 De Dominica O ratione PLS 3 , 2 9 9 -3 0 3 .
15 C o l la t io  IX 1 8 -2 4 , CSEL 13, 2 , 2 6 5 -2 7 2 , PL 4 9 , 7 8 8 -8 0 1 , POK 

6 , 300 -308 ; "W Drodze" 1984, z .  2 , 1 0 3 -1 0 7 .
16 M issa le  G elasianum , PL 7 4 , 1091 n s t . ;  "W Drodze" 1984. z .  10

105 -110 . '
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sy /3 3 S -3 9 4 /, który jako jedyny spośród Ojców greck ich  p o św ięc ił 
j e j ,  podobnie jak na Zachodzie ów. Cyprian, sp ecja ln y  tra k ta t p t .
"0 M odlitw ie F ań sk iej" . Składa s i ę  on z S w yjaśniających  te k s t  
św. Mateusza / 6 ,  9 - i 3 /  h o m il i i ,  z k tórych pierw sza j e s t  ogólnym 
wprowadzeniem podkreślającym  konieczność m odlitwy, a cz tery  n a s tę ­
pne wyjaśnieniem  poszczególnych  próśb "Ojcze nasz" . Trudno j e s t  
o k r e ś lić ,  w jakim c z a s ie  one pow stały, a le  z pewnych zawartych  
w ich  te k ś c ie  wzmianek, można p rzyjąć, że Grzegorz w ygłasza ł j e  
ju ż jako biskup Nyssy / t j .  po 372 r . /  do swych wiernych po l i t u r g i i  
słowa podczas k ilk u  zebrań eu ch arystyczn ych ^ . Cały tra k ta t  zreda­
gowany wedle ówczesnych zasad retorycznych, m iejscam i nawet w s t y ­
lu  patetycznym, zdradza w sw ojej w arstw ie ideowej pewne elementy 
p la toń sk ie  lub n eo p la to ń sk ie , przetraw ione jednak przez myśl chrześ  
c lja ń sk ą l9 . Egzegezę Modlitwy Pańskiej przeprowadza biskup Nyssy 
w asp ek cie moralnym, bo modlitwa ta  j e s t  według n iego  "przede 
wszystkim w ielkim  programem ch rz e śc ija ń sk ie j  ascezy: szk o ła  cnót 
i  wznoszenia s i ę  ku Bogu, t j .  odtwarzaniem w so b ie  obrazu Bożego, 
podobieństwa do Boga. W każdym wezwaniu modlitewnym d ostrzega  au­
to r  element parenetyczny: p o stu la t  doskonalen ia  moralnego przez 
odrzucenie grzechu i  zdobywanie cnoty" .

Ta^cst h o m ilii n ie  budzi na ogół w ą tp liw o śc i. Jedynie t r z e c ia  
z n ich  zaw iera w ostatn im  5 r o z d z ia l e /a .6 9 2 / ważny passus t r y n i-  
ta n y S  któyje^a^rakuje w n iektórych  kodeksach i  sta rszy ch  wydaniach 
aa którymi i ć z j e  wydanie Mignę'a i  prezentowany n iż e j  p rzekład.
K. H oli paśaus te n  o k reś la  nawet wprost "fałszywym tworem zachod­
nim na k orzyść F i l io q u e " 2 \  Razem jednak z h om ilią  wydał go po raz

18 For. Hom ilia I  i ,  FG 44, 1120 A: "0 m odlitw ie uczy nas słowo 
Boże / . . . /  i  j a  ze swej strony chcę coś do tego  d o rzu cić . Na 
d z is ie jszy m  zebraniu  będę s i ę  s ta r a ł  pow ied zieć, n ie  ja k , a le  
że trzeb a  s i ę  m odlić".

19 W. W ójcik, Znaczenie Modlitwy Fańskiej w nauce Grzegorza z Nys­
sy , TST 8 /1 9 8 1 / 143.

20 Tamże. Por. H. Merki, "Homoiosis Theo". Von der p la ton isch en  
Angleichung an Gott zur G ottah n lich k eit b o i Gregor von Nyssa, 
Freiburg 1952, i2 4 -1 2 8 .

21 K. H o li , Amphllochius von Ikonium in  seinem  V erh31tnis zu den 
grossen  Kappadoziern, THblngen 1904, 215.
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P ierw szy w 1833 roku k ard . A. Mai^^, a za  nim J .  G. Krabinger^*^ 

i  F. O ehler a F . Diekamp na początku XX w. w yk aza ł, że zarówno 
je g o  s t y l , j a k  i  t e o lo g ia  oraz tra d y c ja  te k s tu  przem aw iają ja s n o  za  
a u te n ty c z n o śc ią  i  w skazują na g r e g o r ia ń sk ie  p och od zen ie * Fragment 
te n  fa k ty c z n ie  cytowany j e s t  wśród te s t im o n ia  Patrum od n ośn ie W cie­
le n ia  Słowa Bożego ju ż  od ok. 700 r .  oraz zn a jd u je  s i ę  w pochodzą­
cym z VII lub  V III w. K odeksie Watykańskim 2066 jak o  c z ę ś ć  I I I  ho­
m i l i i  G rzegorza z Nyssy o "M odlitw ie P a ń sk ie j"26. Zawiera go ju ż
tak że najnow sze k ry ty czn e  wydanie teg o  tr a k ta tu  opracowane p rzez  

27J . C allahana . Ze w zględu na t o ,  że te g o  ważnego d la  nauki t r y n i— 
ta rn e j fragm entu n ie  zaw iera  w s o b ie  prezentow any n iż e j  p r z e k ła d , 
przedstawim y go tu t a j  w ramach u z u p e łn ie n ia :

"Nie można p r z e n o s ić  ch a ra k tery s ty czn y ch  cech  Osoby 
Ojca na Syna lub  Ducha, a n i t e ż  na odw rćt, w ła śc iw o ś c i  
Ducha od n osić  do Ojca i  Syna, a le  tr z e b a  uznawać niekomu­
nikatywne r o z r ó ż n ie n ie  w ła śc iw o ś c i we w sp ó ln ej n a tu r z e . 
C h arak terystyczn ą  cech ą  Ojca j e s t  i s t n i e n i e  bez p rzy czy ­
ny , i  cechy t e j  n ie  można o d n o s ić  a n i do S y n a ,a n i t e ż  do 
Ducha, mimo i ż  Syn p r z y sz e d ł od Ojca /J  i 6 ,  2 8 / ,  jak  mówi 
Pismo ś w ., a Duch p ochodzi od Boga i  Ojca / J  5 , 2 6 / .  A le  
ja k  fa k t i s t n i e n i a  bez p rzyczyn y , p rzy słu g u ją cy  ty lk o  Oj­
cu , n ie  może być odnoszony do Syna i  Ducha, ta k  rćw n ież  
poch od zen ie od k o g o ś , k tó re  j e s t  w ła śc iw o ś c ią  Syna 1 Du­
ch a , n ie  może być d op u szcza ln e  z natury u O jca . W spólną 
oeohą Syna i  Ducha j e s t  n ie  być n ie  zrodzonym; aby jednak  
uniknąć za m iesza n ia , tr z e b a  znajdyw ać r o z r ó ż n ie n ie  we w ła ś ­
c iw o śc ia c h  w ta k i  sp osób , by zachować to  co w sp ó ln e , a  n ie  
m iesza ć  te g o , co j e s t  w ła śc iw e . W P iśm ie św . bowiem Syn 
nazwany j e s t  Jednorodzonym z O jca, i  te g o  ro d za ju  o k r e ś le -

22 i  e"?^' S°riptoi*"" veterum  nova c o l l e c t i o ,  7 , Roma i8 3 3 , pars

23 J . G. K rab in ger, S . G reg o r ii e p is o o p i N y ssen i de p r e c a t io n e  
o r a tio n e s  V, Landshut 1840.

24 F. O eh ler, Gregors B isc h o fs  von N yssa f ł in f  Reden a u f das G ebet, 
w: B ib lio th e k  der K irch en v a ter  1, 3 , L e ip z ig  1859, 2 6 2 -2 6 4 .

25 1907^^4^5**' Patrum de Verbi in c a r n a t io n e , MCnster

26 Por. J .  Q uasten, P a tr o lo g ia , I I ,  T orin o  1969, 271 .
2? Por. G reg o r ii N yssen i De O ratlon e D om inlca, in :  G reg o r ii N y ssen i
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nie ustala to, co mu jest właściwe. 0 Duch św. natomiast 
jest powiedziane, że pochodzi od Ojca a przez Syna jest 
poświadczony: "Jeśli ktoś nie ma Ducha Chrystusowego, ten 
do Niego nie należy" /Hz 8, 9/. Duch zatem, który jest 
z Boga, jest także Duchem Chrystusa, ale Syn, który rów­
nież jest z Boga, nie jest jednak, ani nie może byó naz­
wanym /pochodzącym od/ Ducha. Tego rodzaju relatywnego 
ustawienia nie można odwracać i mówić poprawnie, że Chrys­
tus jest Chrystusem Ducha, jak Duch jest Duohem Chrystusa. 
Ponieważ w konsekwencji ta cecha indywidualna odróżnia 
absolutnie jasno jednego od drugiego, a identyczność dzia­
łania poświadcza ioh wspólną naturą, to poprawna nauka 
o Bogu jest zapewniona przez obydwie strony: że Trójcę 
liczy się Osobami, a nie dzieli się jej na części o róż­
nych naturach"28.

W I homilii Grzegorz pragnie przekonać swoich słuchaczy, jak 
już wspominaliśmy, o konieczności modlitwy. Jako dobry obserwator 
widzi, że ludzie rćżnych zawodów /kupcy, rzemieślnicy, uczeni, 
sędziowie, adwokaci, rolnicy/ w pogoni za dobrami materialnymi, 
często zaniedbują modlitwę, co jest powodem wielu grzechów. Tym­
czasem modlitwa daje człowiekowi możność przebywania z Bogiem, jest 
rozmowa z Bogiem i kontemplacją tego, co niewidzialne^^, a "jeśli 
poprzedzi decyzje i czyny, grzech nie wejdzie do duszy" w sposćb 
retoryczny wylicza, czym może być modlitwa dla każdego oraz pod­
kreśla, że jej obowiązek wynika z poczucia wdzięczności za wszystko, 
co człowiek od Boga otrzymał. Zastanawia się dalej nad sposobem 
i przedmiotem modlitwy zaznaczając, że nie wolno być podczas niej 
"gadatliwym". Przez to zaś określenie rozumie przedstawianie Bogu 
prćśb podyktowanych pychą i złośliwością oraz próśb o rzeczy ma­
terialne i znikome. Bóg na skutek modlitw udziela nieraz i dóbr ma-

opera, VII, 2, Leiden 1966.
28 Tekst grecki fragmentu: F. Oehler, FHnf Reden auf das Gebet, 

dz. cyt., 262-264; PG 46, 1109 /wśród fragmentów/.
29 Homilia I 1, PG 1124 AB: "...ŹK y&p toO npooepxec,8ai kgptYtv6- 

tcn tó peT& 8eo0 elvat /..../ npocevx'! 6soU opłACa, Tmv aopa- 
twv 8empfa".



672

terialnych, ala czyni to, jego zdaniem, w tym celn, by nie znie- 
chęoaó ludzi i pobudzać ich do modlitwy o rzeczy ważniejsze.

W II homilii poświęconej wezwaniu: "Ojcze nasz, któryś jest 
w niebie" rozróżnia Grzegorz najpierw dwa terminy na określenie mo­
dlitwy :ebxł! i npodcunil. Pierwszy oznacza zwrócenie się do 3oga pły­
nące z pobożności i ufności oraz zawiera w sobie przyrzeczenie, 
ślub i poświęcenie czegoś Bogu; drugi zaś - błagalne zwrócenie się 
do Boga z jakąś prośbą. Biskup akceptuje obydwie formy modlitwy, 
ale uważa, że najpierw winna byó ećxf{-modlitwa uwielbienia, czci 
i ślubowania. Następnie zastanawia się nad wzniosłym tytułem "Ojcze 
nasz", w którym widzi podkreślenie pokrewieństwa między Bogiem a mo­
dlącym się człowiekiem. Aby to wezwanie brzmiało autentycznie,czło­
wiek winien starać się byó dobrym, czystym, cnotliwym 1 bez grze- 
ohów, podobnym do Boga, bo Bóg jest Ojcem tylko dla dobrych. Czło­
wiek zły, takim wezwaniem może przywoływać tylko szatana. W słowach 
wreszcie: "któryś jest w niebie" widzi Grzegorz wspomnienie ojczyzny, 
którą człowiek musiał opuścić, ale podobnie jak syn marnotrawny, wi­
nien do niej powrócić przez upodabnianie się do Boga.

Homilia III poświęcona jest dwom kolejnym prośbom: "święć się 
imię Twoje" 1 "Przyjdź Królestwo Twoje". Na jej wstępie tłumaczy 
w sposób alegoryczny opis stroju arcykapłana Starego Testamentu 
/Kpł 8, 7 nn./ widząc w poszczególnych jego elementach symbole mo­
ralnego przygotowania się człowieka do modlitwy. Następnie stawia 
egzystencjalne pytanie: co może oznaczać "święć się imię Twoje" dla 
modlącego się człowieka? Odpowiada, że chodzi tu o chwałę, jaką Bóg 
odbiera dzięki moralnemu postępowaniu człowieka. Człowiek bowiem 
swym postępowaniem może święoió lub znieważać imię Boże. Podobnie 
prośba: "przyjdź Królestwo Twoje" jest wołaniem o panowanie Boga, 
oczyszczenie i wyzwolenie od zła, w czym pomaga Duch Święty. Myśl 
o Duchu Św. prowadzi go w tej homilii do wspomnianej wyżej głębo­
kiej refleksji trynitarnej - o równości trzech Osób Boskich.

W IV homilii wyjaśnia Grzegorz dalsze dwie prośby: "Bądź wola 
Twoja" i "Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj". Prośba o speł 
nlenle woli Bożej jest uwarunkowana, jego zdaniem, stanem upadłej 
ongiś natury ludzkiej, która ciągle winno wracać do dobra. Prosimy 
w niej, by zbawcza wola Boża realizowała się w naszym życiu. Modląc 
się zaś o "ohleb powszedni", prosimy o rzeczy konieczne do życia, 
a nie o wyszukane przedmioty zbytku. Określenie "dzisiaj" przypo­
mina, zdaniem Grzegorza, by się nie troszczyć o przyszłość, ale
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ca łk ow ic ie  zaufać Bogu.
W V w reszc ie  h o m ilii komentuje Grzegorz trzy  o s ta tn ie  prośby 

Modlitwy P a ń sk ie j. W p rośb ie: "odpuść nam nasze w iny, jak i  my od­
puszczamy" d ostrzega  id eę  upodabniania s i ę  do Boga. Odpuszczanie 
bowiem w in, to  oeoha boska /Łk 5 , 2 1 / ,  a cz łow iek , k tćry to  c z y n i, 
wohodzi w zakres d z ia ła n ia  Bożego i  o s ią g a  najwyższy s to p ień  moral­
nego podobieństwa do Boga. 0 p rzebaczenie win w in ien  p ro sić  każdy 
człow iek , nawet n ie  poozuwający s i ę  do grzechu , bo każdy u c z e s tn i­
czy w naturze upadłego Adama. Poprzez "pokuszenie" w ystępujące 
w p rzed o sta tn ie j p ro śb ie , rozumie Biskup Nyssy ta k ie  ew angeliczne  
o k reś len ia , jak: d ia b e ł,  z ły ,  Belzebub, k s ią ż ę  św ia ta  -  in a czej  
św ia t. Prośba ta  oznacza w ołanie o zachowanie od spraw światowych, 
od pokus. Dwie o s ta tn ie  prośby uważa w ięo nasz Komentator za id en ­
tyczne oo do zn aczen ia .

Prezentowany n iż e j  przekład j e s t  pierwszym polskim  tłum aoze- 
niem całego  tra k ta tu  Grzegorza z Nyssy "O M odlitw ie P ańsk iej" . Do­
tąd znane b yło  i  parę razy przedrukowywane tłum aczen ie ty lk o  I I  ho­
m il i i  dokonane przez T. Sinkę*^^. Tym w ięk sze w ięc podziękowanie i  uz­
nanie n ależy s i ę  k s .  W. Kani, że wprowadza nas przez swój przekład  
w n ie lic z n y  ty lk o  poczet narodćw /A n g lia , Niem cy/ posiadających  ana- 
lo g iczn e  ca łościow e tłum aczen ie tra k ta tu  "O M odlitw ie Pańskiej Grze­
gorza z N yssy.

B I B L I O G R A F I A :

J . Draseke, Zu G regcrios von N yssa, ZKG 2 8 /1 9 0 7 / 387-400 /o  t r y n ita r -  
nym fragm encie I I I  h o m il i i / .

G. W alther, Untersuchungen zur G eschlchte der g r iec h isch en  V aterunser 
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"Vox Patrum" 6 /1 9 8 6 /  z .  11 

P r z e k ł a d *

HOMILIA I

1. O m o d litw ie  uczy naa Słowo B oże. Uczniom pragnącym j ą  z r o ­
zum ieć ju ż  w j e j  form ularzu  w skazuje drogę do z n a le z ie n ia  w ysłu ­
ch an ia  u Boga. A le 1 j a  ze swej s tro n y  chcę co ś do te g o  d o r z u c ić .
Na d z is ie js z y m  zeb ran iu  będę s i ę  s t a r a ł  p o w ied z ieć  n ie  ja k , a le  
że trzeb a  s i ę  m o d lić . Prawda t a  bowiem n ie  d o ta r ła  j e s z c z e  do u szu  
w sz y s tk ic h . N iem ało lu d z i  zan ied b u je  1 lekcew aży t ę  św ię tą  i  boską  
czyn n ość , jak ą  j e s t  m od litw a. T oteż  uważam za  wskazane najp ierw  
przypom nieć, że  -  ja k  mówi A p o sto ł -  "wi:miśmy być w m o d litw ie  wy­
tr w a li"  /R z 12, i 2 / ,  a  potem posłuchamy Słow a B ożego, k tć r e  podane 
sp osób , w ja k i  mamy z a n o s ić  modły do Pana.

W idzę, ja k  d z iś  lu d z ie  u b ieg a ją  s i ę  o w szy stk o , jed en  do te g o ,  
d ru g i do czego  Innego p rzyw iązu jąc  s e r c e ,  a  zan ied b u ją  w ie lk ie  do­
bro m od litw y . K upiec ś p ie s z y  w czas rano do z a ję ć  przed tow arzysza­
mi w zaw od zie , aby p ierw szy  z a sp o k o ił p otrzeb y  kupujących 1 szybko  
im d o s ta r c z y ł tow aru . Ś p ie s z ą  s i ę  i  k u p u jący , aby n ik t  ic h  n ie  
u p r z e d z ił w tym, czeg o  p o tr z e b u ją . W szyscy ś p ie s z ą  n ie  do k o ś c io ­
ł a ,  l e c z  do sk le p u . Gdy w p ogoni za  zysk iem  u s i łu j e  je d e n  d ru g iego  
u b ie c , c z a s , k tó ry  by n a le ż a ło  p o ś w ię c ić  m o d litw ie , ob ra ca ją  na 
h andel i  zarob ek . Tak czy n i r z e m ie ś ln ik  i  u czon y, adwokat i  s ę d z ia  -  
w szyscy oddają s i ę  pracy zapom inając o obowiązku m od litw y, c za s  za ś  
na sp o tk a n ie  z Bogiem uważają za  s t r a t ę  d la  d oczesn ych  in te r e só w .  
Ten, co s i ę  oddaje r z e m io s łu , uważa pomoc Bożą za  zb y teczn ą  1 bez 
z n a c z e n ia , s tą d  porzuca m od litw ę, a  n a d z ie ję  pok łada w swych ręk ach . 
Podobnie uczony n ie  m y ś li o Tym, k tóry  mu d a ł w ie d z ę , l e c z  jakby  
sam s o b ie  za w d z ięcza ł i s t n i e n i e ,  m y ś li ty lk o  o s o b ie  i  n au ce . N ie  
uważając pomocy Bożej za  k o n ieczn ą , oddaje s i ę  badaniom 1 w yżej s t a ­
w ia pracę naukową n iż  m od litw ę.

Inne zawody rów n ież na p la n  d a lsz y  usuwają sprawy d u szy , za  
w a ż n ie jsz e  uważając s ta r a n ia  o rzeczy  c ie l e s n e  1 z ie m s k ie . Wskutek 
teg o  sz e r z y  s i ę  w ż y c iu  g rzech  i  w cisk a  s i ę  s t a l e  w p ostęp ow an ie  lu ­
d z i .  Zapomniawszy o Bogu n ie  chcą on i w ią za ć  b ło g o s ła w ień stw a  m od li—

x  P rzek ładu  dokonano z t e k s tu  g r e c k ie g o  w PG 4 4 , 1120—1193
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twy ze swymi zajęciami. Z handlem wzrasta chciwość, a ta jest bał­
wochwalstwem /kol 3, 5/. Rćwnież wieśniak uprawia rolę nie na mia­
rę swych potrzeb, lecz wiedziony żądzą posiadania więcej niż ma, da- 
je dostęp grzechowi, poszerzając majątek kosztem drugich. Stąd te 
straszliwe kłótnie, kiedy ludzie ogarnięci chorobą chciwości biją 
się o miedzę. Tu rodzą się gniewy, plany zemsty i procesy, kończą­
ce się nierzadko krwią i zabójstwem. Tak też wiodąca do sądu za- 
palczywośó pociąga za sobą różnego rodzaju grzechy, wymyślając ty­
siące sposobów obrony nieprawości. Sędzia świadomie obniża szalę 
sprawiedliwości na stronę swego wyroku lub stwierdza nieprawość, 
oszukany wybiegami mąclcieli prawdy. Po co wyliczać dalsze drogi, 
którymi grzech wohodzi w ludzkie życie? Ponosi tu winę lekkomyślność 
1 niewzywanle pomocy Bożej przy spełnianiu doczesnych obowiązków.

Jeśli modlitwa poprzedzi nasze decyzje 1 czyny, grzech nie 
wejdzie do duszy. Gdy bowiem pamięć o Bogu obejmie korzenie, na­
paści przeciwnika staną się bezskuteczne, a sprawiedliwość zamknie 
proces. Modlitwa powstrzyma od występku rolnika, gdyż będzie on po­
mnażał plony na własnym skrawku ziemi i nie ulegnie żądzy posiada­
nia więcej. To samo dotyczy tego, który planuje podróż, wyrusza na 
wojnę lub ma zawrzeć małżeństwo, słowem każdy, kto rozpoczyna ja­
kiekolwiek dzieło. Jeśli człowiek rozpocznie wszystko od modlitwy, 
nawet w dążeniu do ziemskich celów powstrzyma się od grzechu, gdyż 
w niczym nie da się ponieść namiętności. Jeśli, przeciwnie, pochło­
nięty pracą zapomni o Bogu, już przez to samo, że będzie poza Bo­
giem, musi znaleźć się w tym, co sprzeciwia się Bogu. A poza Bo­
giem staje, kto się z Nim nigdy nie łączy w modlitwie. Dlatego weź- 
my sobie do serca słowa Pisma św.: "Zawsze trzeba się modlić i nie 
ustawać" /Łk 18, 1/. Przez modlitwę nawiązujemy łączność z Bogiem, 
a kto złączony jest z Bogiem, wyrzeka się tego, co się Mu sprzeciwia.

Modlitwa sprzyja umiarkowaniu, panuje nad gniewem, poskramia 
pychę, uwalnia od choiwości, niszczy nienawiść, znosi niesprawie­
dliwość, gasi bezbożność. Modlitwa jest siłą ciała, podporą rodzi­
ny, porządkiem w państwie, wsparciem władzy, zwycięstwem w wojnie, 
zapewnieniem pokoju, pojednaniem wrogów, strażniczką przyjaźni. Mo­
dlitwa jest pieczęcią dziewictwa, wiernością w małżeństwie, bezpie­
czeństwem podróżnych, strażą śpiących, ostoją czuwająoych, ochroną 
plonów dla wieśniaków, ratunkiem żeglarzy. Modlitwa jest obroną os­
karżonych, uwolnieniem jeńców, orzeźwieniem zmęczonych, miłą wonią
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w esołyoh , Pokrzepieniem u ciśn ion ych , pociechą strop ion ych , wieńcem 
narzeczonych, św ię to śc ią  urodzonych, sz a tą  um ierających. Modlitwa 
j e s t  przestawaniem z Bogiem, wpatrywaniem s ię  w rzeczy n ie w id z ia l­
ne, wypełnieniem tęsk n o t, upodobnieniem do aniołów , postępem w do­
bru, zniszczeniem  z ła ,  nawróceniem grzeszników , korzystaniem  z t e ­
r a ź n ie jsz o ś c i,  zapewnieniem p r z y s z ło ś c i.  Modlitwa dała Jonaszowi 
potwora morskiego za m ieszkanie /Jon  2 , 3 / ,  przyw róciła  ży c ie  s t o ­
jącemu u bram śm ierci Ezechiaszowi /4  Kri 20, 5 / ,  trzem młodzieńcom 
w piecu ognistym przem ieniła żar ognia na w ietrzyk  z deszczem /Dn 3, 
5 0 /, Izraelitom  w waloe z Amalecytaml uw iła zw ycięsk i w ien iec /Wj 17, 
l i /  i  jednej nocy niewidzialnym  mleczem za b iła  185 ty s ię o y  A syryj- 
czyków /4  Kri 19, 3 5 / .  Można tu  p rzytoczyć ty s ią c  przykładów na do­
wód, że wśród w szystk iego , oo j e s t  cenne w ży c iu , n ie  ma n ic  w iększe­
go nad m odlitwę.

2 . Mówiąc o m odlitw ie jako t a k ie j ,  n ależy zaznaczyć, że o trzy ­
mawszy od Opatrzności Bożej w ie le  darów, możemy s ię  Jej odwdzięczyć 
ty lk o  przez prośbę i  d z ię k c zy n ien ie . Zarazem tw ierdzę: ohoóbyśmy 
ca łe  życ ie  utrzymywali z Bogiem łą c zn o ść , d ziękująo i  modląo s i ę ,  
to  jednak bylibyśmy tak daleko od sp e łn ie n ia  obowiązku d zięk czy n ie­
n ia  za otrzymane dary, jakbyśmy dopiero za czy n a li naszemu Dobroczyń­
cy dziękować. Czas dzielim y na trzy etapy -  p r z e sz ło ść , t e r a ź n ie j ­
szość  1 p rzy sz ło ść . Na te  w łaśn ie trzy  c z ę ś c i  ro zc ią g a ją  s i ę  wyświad­
czone nam przez Boga dobrodziejstw a. Gdy chodzi o t e r a ź n ie jsz o ś ć , to  
ją  przeżywasz d z ięk i Niemu, gdy mówimy o p r z y s z ło ś c i ,  to  zapewnia c l  
On w szystko, czego oczekujesz i  p ragn iesz , oo zaś dotyozy p r z e sz ło śc i  
to  byś j e j  n ie  przeżyw ał, gdyby On c ię  n ie  stw orzył i  w b yoie n ie  
podtrzymywał. Było to  czystym darem, że otrzym ałeś od Niego i s t n i e ­
n ie , 1 znów j e s t  czystym darem, że gdy i s t n ie j e s z ,  "w Nim ży jesz  
1 poruszasz s ię "  -  jako mówi A postoł /Dz 17, 2 8 / .  Również n a d z ie je , 
ja k ie  żywisz na p r z y sz ło ść , za leżą  od t e j  Mooy. Tylko te r a ź n ie jsz o ś ć  
s t o i  przed tobą do wolnej d e c y z j i.  Stąd j e ś l i  n ie  u sta n ie sz  dzięko­
wać Bogu, możesz ty lk o  za te r a ź n ie jsz o ś ć  z ło ż y ć  pełne podziękowanie; 
za p rzy sz ło ść  i  p r z e sz ło ść  n ie  masz możności wymyślać sposobu oka- 
mania należnej w d zięczn ośc i. Choć dalecy jesteśm y od z ło ż e n ia  p ełne­
go podziękowania, to  p rzec ież  n ieraz  dziękujemy 1 -  n ie  mówię -  że ca 
ły  d z ień , a le  że przynajmniej małą cząstk ę dnia winniśmy p ośw ięc ić  na 
spotkanie z Bogiem.

Któż rozciągn ą ł ziem ię pod me stopy? Kto tak stw orzył w ilgotny
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pierwiastek, że przemyślny duch ludzki mógł go usprawnić? Kto uczy­
nił sklepienie niebieskie? Kto nosi pochodnię słońca? Kto wzbudza 
źródła w przepaściach? Kto daje brzegi rzekom? Kto mi dał do pomo­
cy bezrozumne zwierzęta? Kto mnie, gdym był bezdusznym prochem, po­
wołał do uczestnictwa w życiu i w rozumie? Kto ukształtował muł na 
podobieństwo Boskiego obrazu? Kto zniszozonemu przez grzech obrazo­
wi Bożemu przywrócił pierwotne piękno? Kto mnie wygnanego z raju, 
pozbawionego drzewa życia i wrzuconego w przepaść zmysłowości znów 
wprowadził do owej szczęśliwości, która pierwej była nam dana? "Nie 
ma nikogo, kto by pojął". - mówi Pismo św. /*tz 3, ii/. Gdy zwrócimy 
na to oczy, nie przestaniemy ani na chwilę dziękować. Wszyscy nie­
mal oglądają się tylko za rzeczami doczesnymi i o nie tylko się 
troszczą, ich pragną, w nich pokładają swą pamięć i nadzieję. Coraz 
więcej pragnąc, nie znają ludzie snu ani spoczynku, zabiegają o za­
szczyty i sławę. Wszystkiego tego chcą mieć coraz więcej, nie myślą 
o prawdziwych dobrach Bożych - ani o tych, które już mają, ani o tych, 
których się spodziewamy.

3. Czas już zwrócić się do formularza modlitwy i zobaczyć, co 
znaczą jego poszczególne wyrażenia. Jest jasne, że wysłuchanie nas 
zależy ód tego, jak się modlimy. Jaka zaś jest nauka o tym? Oto ona: 
"Na modlitwie nie bądźcie gadatliwi, jak poganie; oni myślą, że przez 
wzgląd na swe wielomówstwo będą wysłuchani" /Mt 6, 7/. Zrozumienie 
tej nauki nie nastręcza trudności, gdyż jest ona podana w prostych 
słowach. Wystarczy tylko wiedzieć, czym jest "wielomówstwo", a poj- 
miemy jej znaczenie i unikniemy tego, przed czym przestrzega. Gani 
tu Pan próżność przejawiającą się w nierozsądnych pragnieniach. Wy­
brał rzadko używane słowo, aby w nim zganić głupotę hołdujących 
niskim zachciankom. Rozsądna bowiem mowa, mająca na względzie rze­
czywiste dobro, zwie się we właściwym tego słowa znaczeniu "mową". 
Jeśli natomiast oddane żądzom serce zdradza próżne pragnienie, mamy 
do czynienia nie z "mową", lecz z "gadatliwością", lub lepiej się 
wyrażając z "bredzeniem", "gadaniem", "paplaniem". Do czego nas tedy 
wzywa Pismo św.? Abyśmy na modlitwie nie żywili, jak dzieci, niskich 
upodobań. Tylko ograniczeni ludzie nie zastanawiają się, czy ich ży­
czenia są możliwe do spełnienia, wymyślają różnego rodzaju rzeczy - 
skarby, królestwa, wspaniałe miasta, którym sami nadają nazwy i często 
przeżywają wszystko, co tylko im nasunie chora wyobraźnia. Niektórzy 
nawet w swej bezmyślności tak dalece dają się ponieść fantazji, że
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przekraczają granice możliwości i wyobrażają sobie, iż posiadają 
skrzydła, świecą jak gwiazdy, poruszają góry, spacerują po niebie, 
żyją tysiące lat, ze starców stają się młodzieńcami. Takie to fan­
tastyczne obrazy rodzą się w ich zdziecinniałych głowach.

Jak więc ten, co w swych planach nie kierując się potrzebą 
lecz zachciankami dowodzi swej głupoty i nędzy, gdyż zamiast na 
coś pożytecznego, obraca cenny czas na marzenia, tak też na modli­
twie nie myśli o tym, co jest potrzebne duszy, lecz czeka, aby Bóg 
spełnił jego przez namiętnośó podyktowane życzenia, bredzi w swym 
gadulstwie, gdyż modli się o współpracę Bożą z jego zachciankami.
Tak bywa na przykład, gdy ktoś zwracając się w modlitwie do Boga 
nie myśli o Wielkości, przed którą występuje, lecz znieważa nieskoń­
czony Majestat przez swe ozysto ziemskie i niskie prośby. Jest tu 
podobnie, jak gdyby ktoś uważając naczynie gliniane za cenne, przy­
szedł do rozdzielającego godności i bogactwa króla i pominął je, 
a prosił o zrobienie z gliny tego, co sobie umyślił w swej ciasnej 
głowie. Takiemu to głupcowi równa się człowiek, gdy się źle modli, 
gdy się nie wzniesie na wyżyny modlitwy, lecz Boski Majestat zniża 
do poziomu ludzkich namiętności, gdy swe skłonności stara się za­
kryć przed Tym, który przenika serca, i nie prosi o ich uświęcenie, 
leoz pogorszenie^ "Ukarz tego czy tamtego" - mówi do Boga — "ponie­
waż mnie obraził i nie chcę mu przebaozyół" Szkoda, że nie doda: 
"Niech moja namiętnośó wzniesie się do Ciebie, nieoh moja złość tra­
fi do Ciebie, Bożet" Jak w ludzkich sprawach nie można nieść pomocy 
jednej stronie, by równocześnie nie wystąpić przeciw drugiej, tak 
też jest jasne, że kto Boga stawia przeciw swemu wrogowi, musi prag­
nąć, aby współpracował On w jego gniewie 1 zapalczywości. To także 
znaczy żądać, aby Bóg podlegał namiętności, aby przybrał niedoskona­
łość ludzką i wypływającą z Jego Istoty dobroć zmienił w zwierzęcą 
dzikość. Tak czyni ten, kto poluje na sławę, kto w swej pysze sięga 
po wielkie rzeczy, kto w procesie pragnie pokonać przeciwnika, kto 
chce zdobyć wieniec w gimnastycznych zapasach, kto na scenie zabie­
ga o poklaski widzów, kto pragnie zaspokoić młodzieńczą namiętność. 
Wszyscy oni zanoszą prośby do Boga nie po to, aby się wyleczyć z cho­
roby, lecz aby ją jeszcze większą uczynić. A ponieważ niespełnionle 
pragnioń uważają za nieszczęście, istotnie bredzą, gdy błagają Boga 
o pomoc dla ich wad, i co najsmutniejsze, żądają, aby współdziałał 
w dwóch przeciwnych kierunkach, raz by był surowy, kiedy indziej
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dobry. Togo, k tórego  p roszą , oby b ył d la  n ich  samych łaskawy, rów­
n ocześn ie  b ła g a ją , aby d la  ioh  przeciwników okazał s i ę  n ieu stęp liw y  
i  twardy. Co za  g łu p ota  paplaozów, Wszak j e ś l i  Pan Bóg b ęd zie d la  
n ich  surowy, to  i  d la  c ie b ie  n ie  b ęd zie  łagodny. A j e ś l i  względem 
o ie b le  okaże m iło s ie r d z ie , to  jak może byó surowy d la  twych wrogów?

4 . Wykrętni znajdą zapewne zaraz odpowiedź na powyższe uwagi. 
Aby uspraw ied liw ió  swą mściwośó, p rzytoczą  przykłady proroków: Da­
wida, żyozącego zguby grzesznikom  i  proszącego o zaw stydzenie i  hań­
bę wrogom /P s  9 , 4 / ,  Jerem iasza, w yglądającego kary Bożej d la  prze­
ciwników /J e r  Ł6, 2 6 / ,  Ozeasza, modlącego s i ę  o n iep łod n ość i  wys­
ch n ięc ie  p ie r s i  matek n ie p r z y ja c ió ł /Oz 9 , 1 4 / ,  Takie i  je sz c z ę  in ­
ne podobne m iejsca  przytoczą  z Pisma św. na dowód, że wolno z ło ­
rzeczyć n lep rz y ja d c łcm  1 p r o s ić  Bożą dobroć o pomoo d la  ioh  za­
tw ardziałych  s e r c . D latego w łaśn ie  chcemy ukróoić t e  mowy i  dać 
odpowiedź na poszczególne zarzu ty . Owi w ie lc y , przez Ducha św ię te ­
go n atohnienl mężowie, z a p is a l i  owe słow a na Boże p o lecen ie  d la  pou­
czen ia  p rzyszłych  pokoleń, 1 o żadnym z n ioh n ie  można p ow ied zieć, 
że ooś z łeg o  z a le c a ją .  P rzeciw nie , w modlitwach swych n ie  cc Innego 
mają na w z g lę d z ie , jak poprawę grzeszników . J e ś l i  k tóry p r o s i ,  a że ­
by n ie  było ohoryoh i  ubogich, n ie  pragnie w yn iszczen ia  lu d z i,  le c z  
u su n ięc ia  ic h  ohoroby i  nędzy. Tylko nierozumni mogą podejrzewać 
o z ło ś ć  1 n ien aw iść tych  św ię tych , k tórzy modlą s i ę  o z n ik n ię c ie  t e ­
go, co j e s t  z ł e  1 g rzeszn e .

Ody p sa lm ista  p ro si o u su n ięc ie  z ziem i grzeszników  1 n ie ­
spraw iedliw ych, to  p ragn ie, aby zn ik ły  grzeohy i  n iesp ra w ied liw o śc i. 
Bo n ie  ozłow iek  jako ta k i j e s t  wrogiem lu d z i,  a le  wola skierowana 
do z łeg o  staw ia  go w rz ęd z ie  n ie p r z y ja c ió ł .  Stąd Dawid p r o s i,  aby 
z ło  u s ta ło .  Człowiek n ie  j e s t  ż ły  sam w s o b ie .  Jakże może byó z łe  
t o ,  co j e s t  obrazem nieskończonego Dobra? Podobnie gdy Dawid życzy 
wrogom upokorzenia i  hańby, chce wskazać na w ielk ą  lic z b ę  n iep rzy­
j a c ió ł ,  k tórzy pc s tr o n ie  szatan a szkodzą ludziom . Wyraźniej mówi 
o nioh Paweł: "Prowadzimy walkę przeciw  książętom  i  władzom, prze­
ciw rządcom św ia ta  tych  c iem n ośc i, przeciw  złym duchom w przestwo­
rzach n ieb iesk ich "  /E f  6 ,1 2 / .  Zasadzki z ły ch  duchów pobudzających 
do n ie n a w iśc i, gniewu, pychy i  Innych grzechów, w szystko to  w idzi 
w ie lk i prorok, k iedy swą m odlitwę k ie r u je  przeciw  wrogom i  p rosi 
o ioh  zaw styd zen ie . A le to  zaw stydzenie równa s i ę  ic h  zbaw ieniu.
Bo z natury rzeczy  p on iesion a  w zapasach k lęsk a  p rzyn osi zaw stydzę-
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nie, a zwycięstwo radość dla zwycięscy. Uwidacznia się to w formie 
modlitwy: "Niech się zawstydzą i zatrwożą, którzy czyhają na mą du­
szę" /Fs 6, li/. Psalmista złorzeczy nie tym, którzy mu chcą wy­
rządzić szkodę na majątku lub ciele, czy wszczynają proces o gra­
nice pola, ale tym, ktćrzy czyhają na jego duszę. A czymże jest za­
sadzka na duszę, jak nie usiłowaniem oderwania jej od Boga? Odrywa 
się zaś od Boga, gdy ulega namiętności. Bóg jest wolny od namięt­
ności, dlatego namiętność zrywa łączność z Bogiem. Aby się to nie 
stało, modli się psalmista o zawstydzenie nieprzyjaciół, a zarazem 
o własne zwycięstwo nad wrogami, mianowicie nad namiętnościami.

Podobnie trzeba patrzeć na modlitwę Jeremiasza. Kiedy król 
1 poddani oddawali cześć bałwanom, nie myślał prorok o własnym 
tylko bezpieczeństwie, lecz prosił za wszystkimi, aby zeszli z dro­
gi bezbożności. To samo należy powiedzieć o Ozeaszu. Na widok sze­
rzącego się zła w Izraelu słusznie wzywał kary nieurodzaju, wyschnit 
cia gorzkich piersi grzechu, aby nie rodziło się i nie znajdowało 
pokarmu zło wśród ludzi. W tym znaczeniu modlił się prorok: "Daj 
im, Panie, łono, które roni, i piersi wyschnięte)" /Oz 9, 14/.

Jeśli gdzie w Piśmie św. znajdziemy słowa czyniące wrażenie 
zemsty, to należy je rozumieć jako pragnienie wykorzenienia grze­
chów, a nie zguby ludzi. "Bóg nie uczynił śmierci" /Mdr 1, 13/. 
Słyszysz tę wypowiedź? Jak mogliby prorocy prosić Boga o śmierć 
dla nieprzyjaciół, skoro obca Mu jest natura 1 działanie śmierci? 
Bóg nie cieszy się z zatraty żywych! Tylko gaduła, który chce od­
sunąć dobroć Bożą od wrogów, będzie prosił o to, aby się w ten 
sposób cieszyć z ludzkich nieszczęść.

S. Powie ktoś, że przecież zdobył stanowisko, cześć i dobro­
byt, gdyż modlił się o to i dzięki temu uchodzi na miłego Bogu. 
Czemuż nam więc - zapyta dalej - zabraniasz prosić o te rzeczy 
Pana Boga? Posłuchaj! Każdy wie dobrze, iż wszystko zależy od wo­
li Bożej, a życie ziemskie kierowane jest z wysoka. Nikt nie zdoła 
tego zaprzeczyć. Inne są jednak przyczyny wspomnianych skutków mo­
dlitwy. Bóg mianowicie udziela tych rzeczy nie dlatego, jakoby by­
ły one bezwzględnie dobre dla proszących, lecz aby przez nie wzbu­
dzić zaufanie do siebie, byśmy wysłuchani w niższych rzeozach 
tęsknili za wyższymi, 1 o nie przede wszystkim się modlili. Jest 
tu podobnie jak z dziećmi. Początkowo wiszą one u piersi matki 
1 dotąd tam szukają pokarmu, póki jo do tego skłania sama natura.
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Gdy zad podrosną 1 zaozną ju ż  mówić, odsuwają s i ę  od p ie r s i  i  choą 
czego  innego -  u ło ż e n ia  w łosów , pięknego ubrania i  podobnych rze o z y ,  
k tóre  c ie s z ą  ic h  oczy ; gdy zad sta n ą  s i ę  duże i  wraz z c ia łem  w zrod- 
n ie  ic h  rozum, p orzu cają  d z ie c in n e  rozryw ki i  szu k ają  z a ję ć  odpowia­
dających dojrzałem u w iek ow i. Podobnie i  Bóg p o stęp u je  z ludźm i. Aby 
ic h  przyzw yczaió do szu k an ia  s i e b i e ,  n ie  odwraoa uszu  od pródb ma­
ło  zn aczących . Przez ok azanie dobroci w drobnyoh rzecza ch  zaohęoa  
do u b iegan ia  s i ę  o rzeczy  w yższe . Gdy w ięo te n  czy tam ten d o szed ł 
z w o li Bożej do zn aczen ia  i  sław y , zdobył s z c z ę d c ie ,  bogactw o, s z a -  
ounek, zwróó uwagę na c e l ,  ja k i  c h c ia ł  o siągn ąó  Bóg przez swą do­
broć. Okazując swą p o tę g ę , zm ierza On do te g o , abyd zachęcony d z ie ­
cinnymi igraszkam i m o d lił s i ę  do Ojca o rzeczy  w a ż n ie js z e , o t o ,  co 
j e s t  pożyteczn e d la  d u sz y .

Byłoby naprawdę rzeczą  w ie lo e  n iew ładciw ą przystępow ać do 
Boga i  p r o s ić  W iecznego o t o ,  oo d o czesn e , N ied m ierte ln ego  o t o ,  
oo znikom e. Najwyższego o t o ,  co n is k ie .  Dawcę n ie b ie s k ie g o  K ró les­
twa o z iem sk ie  s z c z ę d c ie ,  u d z ie la ją c e g o  rzeczy  n ie z n isz c z a ln y c h  
o rzeozy p rzem ija ją ce . T ra fn ie  podkredla Pan n iedorzeczn odó ta k ic h  
modlitw w dodatku: "jak p oganie" . Bo o rzeczy  w id z ia ln e  u b ieg a ją  
s ię  ty lk o  c i ,  k tórzy  n ie  spod ziew ają  s i ę  p rzy sz łeg o  ż y o ia , n ie  zna­
ją  b ojaźn l sądu Bożego a n i gróźb p ie k ła ,n ie  tę s k n ią  za w iecznym i 
dobrami 1 n ie  mydlą o d n iu  zm artwychw stania, k tórzy  jak  zw ierzę ta  
oglądają  s i ę  ty lk o  za doczesnym życiem , a za  najw yższe dobro uwa­
żają  p i c i e ,  je d z e n ie  lub  inne zmysłowe przyjem nodcl, p ierw sze  lub  
przynajm niej poczesne m ie jsce  między ludźm i, bogactw a, czy inne  
ułudy życiow e. Gdyby ktod mówił takim ludziom  o p r z y s z łe j  n a d z ie l ,  
ten  w ic h  oczach ze swą nauką o n ie b ie ,  K ró lestw ie  Bożym i  podobnych 
rzeczach uchod ziłb y  za  n u d ziarza . S trac iw szy  n a d z ie ję  rzeczy  nad­
ziem sk ich , przyw iązują s i ę  on i w y łączn ie  do ż y c ia  d oczesn ego . S łu s z ­
n ie  tedy Pismo dw. ok red la  oddanie s i ę  rzeczom  ziem skim , k tó re  on i 
spodziew ają s i ę  o siągn ąó  p r z e . m odlitw ę, jako sprawę pogan, u ia -  
jąoyoh, że w ytrwałą prodbą pozyskają  Boga, aby im pomagał w owych 
rzeczach n ied orzeczn ych  i  próżnyoh. "Oni mydlą" -  mówi -  "że ze  
względu na swe wielomówstwo będą w ysłu oh an i* /M t6 ,T /.

W powyższych rozw ażaniach d ow iedzielidm y s i ę ,  o oo n ie  n a le ­
ży s i ę  m o d lić . Jak zad wlnnidmy przedkładać nasze prodby Bogu, do­
wiemy s i ę  w d a lszy ch  naukach za ła sk ą  Pana naszego Jezu sa  C hrystu­
sa , któremu ozedć 1 ehw ała na w iek i wieków. Amen.
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HOMILIAII

"Ojcze n asz, który j e s t e ś  w n ieb ie"

i .  Ody w ie lk i Mojżesz przywiódł Iz ra e litó w  pod górę , by ich  
tn  wtajemnlozyó w św ię tą  naukę, w ie d z ia ł,  że n ie  p ierw ej u jrzą  oni 
Objawienie Boże, aż staną s i ę  tego  godni przez obmycie i  c z y s to ść .
I  tak b a li  s i ę  mocy Bożej i  d r ż e li  ze straohu na każdy j e j  przejaw, 
na widok ogn ia , mroku, dymu, na g ło s  trą b . A kiedy o c h ło n ę li n iec o  
z przerażen ia , ozująo s ię  niegodni stan ąć przed obliczem  Bożym 
i  otrzymać ob jaw ien ie , p r o s i l i  prawodawcę, aby p ośred n iczy ł między 
nimi a Panem. Masz zaś Prawodawca i  Pan, Jezus C hrystus, prowadząc 
nas do ła s k i Bożej n ie  wskazuje w swej nauce na pokrytą chmurami 
i  z ie ją o ą  ogniem górę Synaj ani na tajem nicze i  budzące grozę tr ą ­
by. Oczyszcza naszą d uszę, a le  n ie  trzydniowym postem i  wodą. Nie 
pozostawia ludu u stóp  góry i  n ie  wchodzi sam na j e j  sz c z y ty . N ie, 
Zamiast na górę prowadzi do nieba i  udostępnia j e  w szystkim , k tó ­
rzy ówiczą s i ę  w cn o o ie . Czyni te ż  lu d z i n ie  ty lk o  widzami Bożej 
ohwały, le c z  j e j  uczestnikam i aż do spokrew nienia z naturą Bożą.
Nie kryje w ciem ności swego m ajestatu , by szukający m ogli go ty lk o  
z trudnością  zobaczyó, le c z  ro z ja śn ia  go św iatłem  nauki, aby w pełny 
blasku u jr za ł go każdy człow iek czystego  se r c a . Wodę do obmycia każę 
czerpaó ty lk o  z tych  stru m ien i, k tóre w nas samych tr y sk a ją , czy je  
k to  nazwie źródłem oczu, czy te ż  czystym sumieniem se r c a . Poleca  
s ię  u św ięció  n ie  ty lk o  przez wstrzymanie s i ę  od dozwolonego poży- 
o la  m ałżeńskiego, le c z  także przez oderwanie s ię  od w szystk iego , co 
zmysłowe 1 z iem sk ie . Wiedzie nas do Boga poprzez m odlitwę i  cz y sto ść  
To przede wszystkim ma na w zględzie w nauce o m odlitw ie -  n ie  ty lk o  
wypowiedzenie określonych form uł, le c z  w zb icie  s i ę  w górę i  w znie­
s ie n ie  duszy do Boga.

Z. Zastanówmy s ię  tera z  nad poszczególnym i słowami modlitwy 
1 zapoznajmy s i ę  z ic h  Boską nauką. "Gdy s i ę  m odlicie"  — mówi Pan 
/Mt 6, T /. Nie mówi: "Gdy ś lu b u je c ie " , le c z  "gdy s i ę  m o d lic ie" . Bo 
według Jego nauki ślu b  ju ż  przedtem n ależy  w yp ełn ić , zanim przez mo­
d litw ę  zbliżym y s ię  do Boga. Jaka j e s t  ró żn ica  między obu wyrażenia­
mi? ślub: s&x<! -  j e s t  to  pobożne p rzyrzeczen ie  czegoś Bogu, mo­
d litw a  : !łpod6vx*! ** j e s t  pokorną prośbą o ja k ie ś  dobro. Ponieważ 
z b liż e n ie  s i ę  do Boga i  p rzed łożen ie  Mu próśb wymaga pewnej odwagi.
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dlatego, należy wpierw spełnić dłub, by mćc potem ufnie błagać Pa­
na o łaskę. Stąd to prorok mćwi: "Wypełnię, Boże, ćluby, ktćre wy­
raziły me wargi i wypowiedziały me usta" /Ps 66, i3/. I jeszcze: 
"Składajcie ćluby i wypełniajcie je przed Panem Bogiem waszym" /Ps 
7S, i2/. Na wielu stronioaeh Pisma dw. znajdziemy słowo "ćlub" w tym 
władnie znaczeniu. Bo dłub jest - jak powiedzielidmy - dziękczynnym 
przyrzeczeniem daru, modlitwa natomiast przystąpieniem do Boga już 
po wypełnieniu przyrzeczenia. Słowo Boże uczy nas, abydmy nie pier­
wej zwracali się do Boga, aż Mu złożymy w ofierze cod miłego. Wpierw 
trzeba przyrzec i tak dopiero prosić, jak mćwi przysłowie: "Kto 
sieje, ten zbiera". Należy pierwej rzucić ziarna dlubu, a kiedy 
powschodzą i dojrzeją, zacząć zbierać. Łaskę otrzymujemy po prod- 
bie. Skoro jednak prodba nie może być ufna, jeżeli przed nią nie 
przyrzekniemy daru, niech zawsze nasz dłub poprzedza modlitwę.

3. Uwzględniwszy już spełnienie dlubu, mćwi Pan do ucznićw:
"Wy tedy tak się mćdlole: "Ojcze nasz, ktćry jested w niebie" /Mt 
6, 9/. "Kto da mi skrzydła gołębicy?" /Ps 55, ł/ - mćwi w Psalmach 
wielki Dawid. I ja pragnę tak się wyrazić, gdy mam wypowiedzieć te 
wielkie słowa. Kto mi da skrzydła, ażebym w duchu wznićsł się tak 
wysoko, jak to odpowiada wzniosłości słów Pańskich, bym porzucił 
ziemię, przebył powietrze 1 dotarł daleko do niebieskiej pięknoś­
ci, bym się wzbił aż do gwiazd i ujrzał ich cały porządek; bym się 
nawet tutaj nie zatrzymał, lecz wznićsł się dalej, ponad to wszystko, 
co się porusza i zmienia, 1 w końcu dotarł do owej Istoty, ktćra nie 
zna zmiany, do niewzruszonej Potęgi, mającej w sobie samej oparcie, 
kierującej wszystkim i noszącej wszystko, co zależy od niewypowie­
dzianej mądrości Bożej; bym porzucił wszystko, co jest zmienne, 
i w spokoju ducha zyskał przychylność Tego, ktćry się nie zmienia,
1 mćgł powiedzieć do Niego w najpoufalszy sposćb:"Ojcze", Jak bo­
wiem trzeba być usposobionym, jak ufnym 1 czystym, by wypowiedzieć 
to słowo, Choćbydmy na podstawie danych Mu imion najlepiej wyra­
zili istotę Boga 1 doszli do poznania Jego niewypowiedzianej wspa­
niałości, choćbydmy stwierdzili, że Boska natura, czymkolwiek być 
może, jest dobrocią, świętością, potęgą, czystością, wiecznością, 
choćbydmy z tych i z innych przymlotćw na podstawie Pisma św. i 
z własnych rozważań zdobyli najgłębszo poznanie natury Bożej - czy 
odważyłby się kto i z nas tak wyrazić 1 tę Istotę nazwać "Ojcem?"

Kto bowiem posiada odrobinę rozsądku, nie widząc u siebie 
podobnych przymlotćw, nie odważy się mćwić do Boga słowami: "Ojcze,"
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Ten bowiem, który z natury jest dobry, nie może być z natury Ojcem 
dla złoczyńcy, święty dla splamionego grzechem, niezmienny dla nie­
stałego, dawcą życia dla pogrążonego w grzechach, czysty i nieska­
lany dla bezwstydnego, hojny dla chciwego, doskonały dla występnego 
Kto wglądnie w swe wnętrze i zobaczy w nim pełno plam i grzechów, 
a jednak będzie sobie rościł prawo do pokrewieństwa z Bogiem i po­
wie "Ojcze", do sprawiedliwego niesprawiedliwy, do czystego nieczy­
sty, to czyż jego słowa nie będą wyraźnym bluźnierstwem, gdy Boga 
nazwie Ojcem swej niegodziwości? Słowo "Ojciec" oznacza sprawcę te­
go, co od niego pochodzi. Gdy więc ktoś z obciążonym sumieniem na­
zwie Boga swym Ojcem, nie co innego uczyni, jak powie, iż Bóg jest 
sprawcą jego grzechów. "A cóż ma wspólnego światło z ciemnością?" - 
mówi Apostoł /2 Kor 6, 14/. Ze światłem jest spokrewnione tylko 
światło, ze sprawiedliwym tylko sprawiedliwy, z dobrym tylko dobry, 
z czystym tylko czysty. Ci, którzy mają cechy przeciwne Bożym przy­
miotom, winni się uważać za krewnych tego, który jest taki, jak oni 
Bo "nie może dobre drzewo złych owoców rodzić" /Mt 7, i8/. Kto Jest 
twardego serca i kieruje się kłamstwem, a przy tym śmie wypowiadać 
słowa modlitwy, ten niech wie, iż wzywa nie niebieskiego lecz pie­
kielnego ojca, który sam jest kłamcą i ojcem każdego kłamcy. Dla­
tego tych, którzy w swym serou służą namiętności, nazwał Apostoł 
"potomstwem zasługującym na gniew" /Ef 2, 3/, a ten który odebrał 
sobie życie, zwie się "synem zatracenia" /J 17, i2/, podobnie jak 
zniewieściały nosi nazwę syna zbiegłych dziewcząt /Jdt 16, 13/. 
Przeciwnie, ludzie czystego serca zwą się dziećmi światłości i dnia 
/Hf 5, 8/, a dziećmi nocy ci, co się wznieśli do potęgi Bożej.

Gdy Pan nas uczy nazywać Boga Ojcem, to nic innego nie czy­
ni, jak nakazuje nam wieść życie wzniosłe i czyste. Prawda nie 
uczy kłamać i mówić, że jesteśmy tym, czym nie jesteśmy, i nazy­
wać się tym, czym nie jesteśmy z natury; wymaga natomiast, abyśmy, 
nazywając Ojca czystym, sprawiedliwym i dobrym, życiem bez skazy, 
okazywali ścisłe z Nim pokrewieństwo. Widzisz więc, jak ma wyglą­
dać przygotowanie do modlitwy, jak trzeba żyć nienagannie, jaką 
odznaczać się gorliwością, jeśli chcemy mówić dó Boga: "Ojcze 
nasz?" Jeżeli, przeciwnie, gonisz za pieniędzmi, dajesz się po­
chłonąć światowym ułudom, szukasz chwały u ludzi, hołdujesz na­
miętnościom, i tak dopiero zanosisz swe prośby, czegóż masz się 
spodziewać od Tego, który patrzy na życie i słyszy twą modlitwę?
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S łu s z n ie  Bóg powie: Ż ycie tw oje j e s t  sp ław ion e , jak  możesz w lęo  
Ojoem nazywać Ojoa c z y s to ć c i?  Czemu swym brudnym język iem  p lu ga­
w isz  n ie sk a la n e  im ię? Czemu nadużywasz teg o  słow a i  s z y d z isz  z n ie ­
sk a la n ej I s to ty ?  Gdybyś b y ł mym d zieok iem , zd ob iłyb y  c l ę  moje przy­
m ioty , N ie mogę s i ę  d op atrzeć  w to b ie  o d b ic ia  mej I s t o t y ;  p rzeciw ­
n ie ,  w szystko w skazuje na brak pokrew ieństwa ze  mną. Bo "cćż ma 
wspólnego ś w ia t ło  z ciem nośoią* /2  Kor 6 , 1 4 / ,  ży o ie  ze śm ierc ią?  
J a k ież  pokrewieństwo czy steg o  z natury z n ieczystym ? W ielka j e s t  
przepaść między hojnym a chciwym, m iłosiernym  a twardym. Kto inny 
j e s t  ojcem twyoh występków. Moje d z ie c i  odznaczają  s i ę  dobrymi oby- 
ozajami Ojoa. D ziecko m iło s iern eg o  j e s t  m iło s ie r n e , czy steg o  czy ­
s t e ,  a z łe  ma o jca  z łe g o .  Krótko mówiąc: od dobrego poohodzi dobry, 
od sp raw ied liw ego sp raw ied liw y . "Co do was n a to m ia st, to  n ie  wiem, 
od kogo p och od zic ie"  / J  9 , 2 9 / .  Ryzykiem j e s t  w ięc odmawiać tę  mo­
d litw ę  1 nazywać Boga Ojcem, zanim s i ę  wpierw n ie  poprawi ż y c ia .

4 . Słuchajmy d a le j  słów  m odlitw y. Przez c z ę s t e  pow tarzanie  
zrozumiemy le p ie j  zawarte w n ie j  m y ś li .  "Ojcze n a sz , k tóry  j e s t e ś  
w n ie b ie " . W ykazaliśmy, że zjednać so b ie  Boga można ty lk o  przez  
cn o tliw e  ż y c ie .  Wyjaśnijmy to  je s z c z e  l e p i e j .  P rzytoczone słow a  
przypominają ta k że  odebraną nam o jczyzn ę 1 stra co n e  sz la o h ectw o .
W p rzyp ow ieści o m łodzieńcu /Łk 15, 1 2 -3 0 / , który p o rzu o lł dom 
ojcow ski 1 p ę d z ił  ż y c ie  z w ieprzam i, w skazuje Słowo Boże na nędzę 
cz ło w iek a . N ie p ręd zej od zysk ał on p ierw otne s z c z ę ś c ie ,  aż zrozu ­
m iał swą n ęd zę, w szed ł w s i e b ie  1 w y r a z ił słow a ż a lu . A zgadzały  
s i ę  one ze słowami m odlitw y. P ow ied zia ł bowiem: "O jcze, zg r z e sz y ­
łem przeciw  n iebu  i  to b le t"  /Łk 15, 2 1 / .  N ie mówiłby o grzechu  
przeciw  n ieb u , gdyby n ie  w ie d z ia ł ,  że n ieb o  j e s t  je g o  o jozyzn ą ,
1 że ją  s t r a c i ł  przez g rzech y . P rzyznanie s i ę  do winy r o z b r o iło  
o jo a , i ż  w yszed ł on naprzeoiw , u ś c is n ą ł  go i  u ca ło w a ł. Przypomina 
to  dane przez Ewangelię jarzmo Bożego sło w a , gdy ozłow iek  z r z u c i ł  
pierw otne jarzmo przykazań i  s tr z e g ą c e  go prawo. W łożył t e ż  o jo ie o  
na n ieg o  s z a tę  od św iętn ą , i  to  t ę  p ierw szą , stra co n ą  przez n iep o ­
s łu sz e ń stw o , jako że poznał on swą nagość po sk osztow aniu  zakaza­
nego owoou. P ie r ś c ie ń  z rzeźb ą  w kam ieniu w skazuje na odzyskany 
obraz Boży, według k tórego  z o s t a ł  stw orzony. Na n og i jeg o  w ło ży ł 
obuwie, ch ron iąoe przed ukąszeniem  przez węża w r a z ie  s tą p n ię c ia  
g o łą  sto p ą  na je g o  g łow ę.

Jak p rzez  powrót do domu p rzejed n a ł syn  Ojca /dom oznacza n ieb o ,
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przeciw  k tó r e —m z g r z e s z y ł  sy n , jak  t o  wyznał o j c u / ,  ta k  i  t u t a j ,  
gdy Pan uczy wzywać Ojca n ie b ie s k ie g o ,  przypomina c i  ową w spania­
ł ą  o jczy zn ą , abyś t ę s k n i ł  za  j e j  p ięk n e— i  w szed ł na d ro g ę , k tó ra  
c l ę  zaprow adzi do n i e j .  Drogą do n ieb a  j e s t  c a łk o w ite  w yrzeczen ie  
s i ę  grzechów , ćro d k ie— upodob n ien ie  s i ę  do Boga. Upodobnić s i ę  zaó  
do Boga znaczy s t a ć  s i ę  spraw iedliw ym , pobożnym, sz la ch etn y m . Kto 
na swej duszy w yrył zn ak i ty c h  c n ó t ,  te n  po ziem skim  ży c iu  d o s ta ­
n ie  s i ę  ła tw o  do n ie b ie s k ie j  k r a in y . Bo n ie w ie lk a  p r z e s tr z e ń  d z ie ­
l i  Boga od lu d z i ,  n iep o trzeb n y  t e ż  j e s t  żaden środek do p r z e n ie ­
s i e n ia  n aszego  o c ię ż a łe g o  d a ł a  do duchowego m ieszk a n ia . J e ś l i  
zerw ie—y z grzechem i  pójdziem y drogą c n o ty , znajdziem y s i ę  tam, 
g d z ie  pragniemy s i ę  z n a le ź ć .  A poniew aż wybór dobra n ie  wymaga 
w ie lk ie g o  w y siłk u  / z a  wyborem z a ś  id z i e  zd o b y cie  t e g o ,  co s i ę  wy­
b r a ło / ,  s tą d  ju ż  p rzez  to  samo m ożesz z n a le ź ć  s i ę  w n ie b ie ,  że  
z łą c z y łe ś  s i ę  duchowo z Bogiem . Bo skoro w edług mędrca "Bóg m ie­
szk a  w n ie b ie "  /E k k li 5 , 1 / ,  a  sp raw ied liw y  j e s t ,  ja k  mówi prorok, 
z  Mi— ś c i ś l e  z łą cz o n y  /P s  T3, 2 8 / ,  t o  i  ty  z łą cz o n y  z  Bogiem zn a j­
d z ie s z  s i ę  ty — samym ta —, g d z ie  j e s t  Bóg, c z y l i  w n ie b ie .  Gdy w ięo  
C hrystus p o le c a  nam w m o d litw ie  nazywać Boga Ojcem, to  p o le c a  przez  
ż y c ie  godne Boga upodobnić s i ę  do O jca, ja k  t o  i  g d z ie  in d z ie j  wy­
raża  s i ę  ja sn o : "Bądźcie d o sk o n a li, ja k  O jc ie c  w asz n ie b ie s k i  j e s t  
doskonały" /Mt 5 , 4 8 / .

S . Pojąwazy zn a czen ie  w zn io s ły ch  słów  m od litw y , przygotujm y  
swą duszę do śm ia łeg o  p ow ied zen ia : "Ojcze n a sz , k tó ry  j e s t e ś  w n ie ­
b ie !"  Jak —amy oznaki podobieństw a do B oga, d z ię k i  k tó ry — możemy 
s t a ć  s i ę  Jego  d ziećm i — "ty— bowiem, k tó rzy  Go p r z y j ę l i ,  d a ł im 
moc, aby s i ę  s t a l i  d ziećm i Bożymi" / J  1 , 1 2 / ,  i  te n  p rzyjm ie Boga, 
k to  p r z y ją ł d o sk o n a ło ść  dobra -  tak  t e ż  s ą  oznaki przew rotnego cha­
ra k te r u . Ten, k to  j e  ma, n ie  może być d z ieck iem  Bożym, gdyż n o s i  
obraz p rzeciw n ej n a tu ry . A j a k ie  s ą  ozn ak i przew rotnego ch a ra k te ­
ru? N ien aw iść , z a z d r o ść , o sz c z e r s tw o , pych a, ch c iw o ść , zm ysłow ość, 
próżn ość 1 tym podobne. Po n ic h  poznajemy p rzec iw n ik a . Gdy mający 
t e  zn ak i zaw oła w m o d litw ie : "O jcze", k tó ry  o j c i e c  go w ysłucha?  
O czyw iście  że  t e n ,  k tóry  j e s t  spokrew niony z  w ołającym . A le te n  
n ie  j e s t  w n ie b ie ,  l e c z  w p ie k l e .  I  t e n ,  k tórego  znak n o s i  na so ­
b ie ,  na pewno uzna je g o  p ok rew ień stw o. T o też  m odlitw a przew rotn e­
go cz ło w ie k a , p ók i trw a on w z ł o ś c i ,  j e s t  wzywaniem sz a ta n a ! a t y l ­
ko m odlitw a t e g o ,  k tó ry  w yrzek ł s i ę  grzech u  1 p racu je  nad zdobyciem  
c n o ty , j e s t  sk ierow an a do dobrego Ojca w n ie b ie .



-  687

Gdy w ięc przystępujemy do Boga, zbadajmy wpierw ase  ż y c ie ,  
czy nosimy w so b ie  Boże pokrewieństwo, Tylko w tym wypadku wolno 
s ię  tak m odliń. Ten bowiem, który p o le c i ł  mówić do Boga "Ojcze", 
zakazał kłamać. Kto w ied zie  ż y c ie  zgodne z boskim pokrewieństwem, 
może radośn ie w zn ieść  swój wzrok do k ró lestw a  n ie b ie sk ie g o  i  na­
zywać Króla n ie b io s  Ojcem, a jeg o  s z c z ę ś c ie  swą o jczyzn ą . J a k ie j  
więc mamy u d z ie l i ć  rady? Spoglądać w g ć r ę , gd zie  j e s t  Bńg, i  tam 
k ła ść  podwaliny swego m ieszkania , tam gromadzić skarby, tam goto­
wać odpoczniente d la  swych s e r c .  Bo "gdzie j e s t  skarb tw ój, tam 
j e s t  i  serce  twoje" /Mt 6 , 2 1 / .  Trzeba zawsze baczyć na doskona­
ło ść  Ojca i  według n ie j  wyposażać swą d u szę . "Nie sta a Boga w zglę­
du na osobę" -  mówi Pismo /Rz 2 , i i / .  N iechaj brud b ęd zie  daleko  
od twej duszy. Boża I s t o t a  j e s t  wolna od b łędu i  w sz e lk ie j  namięt­
n o śc i, p rzeto  i  c ie b ie  n ie  powinna plam ić za w iść , pycha, an i n ie  
podobnego, oo by mogło zn isz cz y ć  piękno Bożego obrazu. J e ś l i  ta ­
k i j e s t e ś ,  n ie  bój s i ę  w ołać do Boga i  Pana w szechrzeczy nazywać 
swym Ojcem. Spojrzy On wtedy na c ie b ie  ojcowskim i oczyma, ozdobi 
c ię  sz a tą , włoży p ie r ś c ie ń  na twój p a lec  i  da c i  obuwie w eso łej  
nowiny na drogę do n ie b ie s k ie j  o jczyzn y , w C hrystusie J ez u s ie  Pa­
nu naszym, któremu chwała na w iek i wieków. Amen.

HOMILIA I I I
"Święć s i ę  im ię Twoje, p rzyjd ś K rćlestw o Twoje"

l j  Gdy w Starym Zakonie, będącym ty lk o  "cieniem  dóbr przy­
sz ły ch  i  f ig u r ą  prawdy" /Hbr iO, i / ,  m iał arcykapłan w ejść  do 
m iejsca N ajśw iętszego , ażeby p rzed łożyć Bogu prośby, n u s ia ł s i ę  
wpierw o c z y śc ić  przebłagalnym i ofiaram i i  pokropieniam i. Wdziewał 
więc szaty  zdobne w z ło to  i  purpurę, w kładał r a c jo n a ł, p rzyp in ał 
jabłuszka granatu i  dzwoneczki, w ień czy ł głowę diademem i  w yle­
wał na w łosy dużo wonnego o le jk u  /Wj 28, A; Kpł 8 , T /.  Duchowy 
Prawodawca, Pan nasz Jezus C hrystus, z n ić s ł  t e  p rze p isy . Przede, 
wszystkim n ie  jednego w ybiera do rozmowy z Bogiem, a le  za szczy t  
ten  przyznaje w ielu ,gotów  każdemu u d z ie l ić  ła s k i  kapłaństw a, k te  
ty lko  j e j  p ragn ie. Każę s i ę  t e ż  s ta r a ć  n ie  t y le  o barwne s z a ty ,  
i l e  o wewnętrzne w yrob ien ie , o piękno n ie  purpury le c z  cn o ty , cho 
d zi Mu n ie  o z ło to ,  le c z  o c z y s te  s e r c e .  Stąd b ły szczą ce  na ra c je  
nale kam ienie przypominają -  jak uczy A postoł -  św ia t ło  Bożych 
przykazań, pas oznacza c z y s to ść , ja b łk a  granatu i  dzwoneczki d o-
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bre u czy n k i, k tó r e  winny zd o b ić  drogę ż y c ia .  Gdy zam iast na dzwon­
k i w skazał na dźw ięczną mowę w ia ry , a zam iast ja b łu sz e k  przypom niał 
ro zk w ita ją cą  w surowym ż y c iu  n a d z ie ję  dóbra p r z y sz ły c h , prowadzi nas 
potem do w nętrza  ś w ią ty n i,  dokąd n ik t  n ie  m ia ł w stęp u . Tym za ś  
m iejscem  n ie  j e s t  co ś  martwego, c o ś ,  co zbudowały lu d z k ie  r ę c e ,  
le c z  ukryta komora s e r c a ,  do k tó r e j  n ie  ma w stępu  żaden w ystępek  
an i żadna myśl g r z e sz n a . Zdobi głow ę n ie b ie s k ą  m ąd rością , n ie  wy­
b ija ją c  l i t e r  na z ło t e j  t a b l i c z c e ,  le c z  w yrażając samego Boga w u -  
m yśle będącym k ierow nik iem  ż y c ia . Wylewa w końcu na w łosy  o le j e k ,  
sporządzony przez cn o tę  w g łę b i  d u szy . Przez t e  p e łn e  ta jem n ic  czyn­
n o śc i przygotow uje nowy Prawodawca swych wybranych, aby n ie  co in ­
nego, jen o  s i e b ie  samych p o ś w ię c i l i  Bogu w c a ło p a ln e j  o f i e r z e .  Ko­
go Pan w te n  sposób przyw iód ł do o ł t a r z a ,  że  j e s t  gotów z a b ić  c i a ­
ło  wraz z n am iętnościam i duchowymi mieczem -  słowem Bożym, t e n  zdo­
ła  p rzeb łagać  Boga w m iejscu  N ajśw iętszym , gdyż s i e b i e  samego oddał 
i  c ia ło  swe p r z y n ió s ł jak o  "żywą, św ię tą  i  m iłą  Bogu o f ia r ę "  /! łz  12, 
1 / .

Może k to ś  z a r z u c ić ,  że teg o  rod za ju  uwagi n ie  mają n ic  w sp ó l­
nego z m odlitw ą, i  że  przytaczam y j e  n ie  na tem at. Kto tak  tw ie r d z i ,  
ten  n iech  s o b ie  przypomni p ierw sze  rozw ażan ia , a na pewno zobaczy  
ic h  wzajemny zw iązek . Kto s i ę  tak  u s p o s o b i ł ,  i ż  może nazwać Boga 
swym Ojcem, te n  p rzyw d zia ł wspomnianą przez Pismo św . s ż a t ę ,  d źw ię­
czą  na nim dzwonki, b ły s z c z ą  ja b łk a  g ra n a tu , l ś n ią  na je g o  p ie r s ia c h  
prom ienie Bożych p rzyk azań , te n  n o s i na swych ramionach p atriarch ów  
i  proroków, gdyż zam iast ic h  im ion w z ią ł s o b ie  za ozdobę ic h  c n o tę . 
Kto ubrał głowę wieńcem sp r a w ie d liw o śc i i  s k r o p i ł  w łosy  n ieb ie sk im  
balsamem, te n  z n a la z ł s i ę  w m iejscu  N ajśw iętszym , n iedostępnym  żad­
n ej g r z e sz n e j  m y ś li .

W ystarczy jednak ty ch  uwag o przygotow aniu  k a p ła n a . Teraz 
trzeb a  rozw ażyć m od litw ę, jak ą  ma z a n o s ić  do Pana t e n ,  k tóry  z J e ­
go w o li w s tą p ił  do m ie jsc a  św ię te g o  Ś w ię ty ch . Gdy bowiem d osłow n ie  
wezmlemy słow a m odlitw y, n ie z u p e łn ie  będą one d la  nas zro zu m ia łe .

2 . "Święć s i ę  im ię  Twoje, p rzy jd ź  K rólestw o Twoje]" "Cóż mi 
t e  słow a pomogą?" -  powie k t o ś ,  k to  w rzewnym ż a lu  n ie  p e łn i  pokuty 
za  g rzech y , a n i n ie  p r o s i Boga o ratunek  w d r ę c z ą c e j  p o k u s ie . A u s­
ta w ic z n ie  s t o i  przed  nim te n , k tó ry  s k ła n ia  go do g rzech u , gniew  
zaciem n ia  um ysł, żądze o s ła b ia ją  w ład ze d u szy , ch c iw o ść  z a ś le p ia  
oko ducha, p ycha, n ie n a w iść  1 sz e r e g  innych wrogów jak  z a c ie k ła
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z g r a ja  o sa c z a ją  d u sz ę , g ro żą c  j e j  najw iększym i n ie b e z p ie c z e ń s tw a ­
m i. J a k ich że  le p sz y c h  słów  można u ży ć , aby s i ę  im p rzec iw sta w ió  
z p o w a żn ie jszą  s i ł ą ?  N ie ma le p sz y c h  nad p rośbę w ie lk ie g o  Dawida: 
"Wybaw mnie od ty c h , co mnie n ienaw idzą" /P s  69 , 1 5 /;  "Niech o d s tą ­
p ią  moi wrogowie" /P s  5 6 , 1 0 / .  "Daj nam, B oże, pomoc p rzeciw  n ie ­
p r z y ja c ie lo w i"  /P s  6 0 , 1 3 /?  Można i  w inny sposób wzywaó Boga o po­
moc p rzeciw  wrogom.

Cóż w ięo zn aczą  s ło w a  podanej p rzez  Pana m odlitw y: "Święó s i ę  
im ię Twoje?" Czyż im ię  Boże n ie  j e s t  i  tak  ś w ię t e ,  choóbyśmy teg o  
n ie  z a z n a c z a li?  Mówimy d a le j :  "P rzyjdź K rólestw o Twoje?" Cóż n ie  
podlega mocy Boga, k tó ry  o g a rn ia  n ie b o , podtrzym uje z ie m ię  i  m orze, 
n o si na swych rękach w s z e lk ie  s tw o r z e n ie , z iem sk ie  i  n ad ziem sk ie  
/p o r . Iz  4 0 , 12 /?  Skoro im ię  Boga j e s t  zaw sze ś w ię t e ,  r z ą d z i On 
w szystk im i i ,  gdy ch o d z i o ś w ię t o ś ć ,  j e s t  tak  d o sk o n a ły , że  n ie  
może w ziąć  w ię c e j ,  o cóż  w ięc  ch od zi w p r o śb ie :  " św ięć s i ę  im ię  
Twoje, p rzyjd ź K rólestw o Twoje)"

3 . Czyż nas n ie  uczy słow o Boże w t e j  p r o ś b ie ,  że  w łasnym i 
s iła m i n ie  zdobędziem y c n o ty , a w s z e lk ie  nasze s t a r a n ia  będą b ez­
sk u teczn e , j e ś l i  pomoc Boża n ie  dokona w nas dobra? N ajw yższe do­
bro o sią g n ę  w ted y , gdy życiem  swym w sław ię  Im ię B oże. L ep iej zro zu ­
miemy r z e c z  z odw rotnej s t r o n y . S ły sz a łe m , ja k  Pismo św. g r o z i  
g d z ie ś  tym, k tó r z y  d o p u szcza ją  s i ę  b lu ź n ie r stw a  względem Boga. 
"Blada bluźniącym  im ien io w i memu m iędzy narodami" / I z  5 2 , 5 / .  Na­
leży  to  tak  rozum ieć: C i, k tó rzy  w ierzą  ob jaw ion ej p raw d zie , pa­
tr z ą  uważnie na ż y c ie  1 przyjm ują ś w ię tą  naukę. J e ś l i  k to  n o s i  
nazwę w ie r z ą c e g o , a l e  swym życiem  j e j  p r z e c z y , s łu ż ą c  bożkom przez  
ch ciw ość , hań b iąc s i ę  p ijań stw em , ta r z a j ą c  s i ę  jak  w ieprz w b ło c ie  
występkćw, t o  można ła tw o  u s ły s z e ć  ze  s tro n y  n iew iern y ch  za rzu ty  
pod adresem n ie  ty c h , k tó rzy  tak  p o s tę p u ją , le c z  ic h  n a u k i. Sądzą, 
że te n  lu b  ów c h r z e ś c i ja n in  n i s  b yłby z ło ś l iw y  lu b  ch ciw y , n ie  z a ­
b ie r a łb y  cu d zej w ła s n o ś c i ,  gdyby mu na to  n ie  p o zw a la ła  je g o  r e l i -  
g ia .  Do ta k ic h  w iern ych  o d n o si s i ę  c ię ż k a  groźba: "Blada b lu ź n ią ­
cym Im ien iow i memu m iędzy narodami" / I z  5 2 , 5 / .

Tym słowom Pisma św . odpowiada n a sza  m od litw a . Podczas mo­
d litw y  muszę przede w szystk im  na to  b a c z y ć , abym swym życiem  n ie  
zn iew aża ł le c z  c z c i ł  im ię  B oże. W ln ieneś — chce Pan p o w ied z ieć  — 
w ie lb ić  w ie lk ie  im ię  m oje, k tó r e  w zyw asz, "aby lu d z ie  w id z ie l i  
dobre czyny n asze  1 c h w a li l i  O jca w aszego , k tó ry  j e s t  w n ie b ie "
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/Mt S, 46/. Któż będzie tak nierozumny, by patrząc na wierzących 
w Boga i na ich cnotliwe życie, wolne od brudu grzechów, da­
lekie od złych myóli, promieniejące czystością i roztropnością, 
pełne męstwa w walce z namiętnościami i cielesnymi żądzami, dale­
kie od lubieżnośei, lenistwa i pychy, by widząc, że o tyle biorą 
oni udział w wirze świata, ile tego wymaga koniecznośó, że tylko 
końcem stopy dotykają ziemi i nie tarzają się w zmysłowych przy­
jemnościach, lecz wznoszą się nad nie wysoko i choó obciążeni cia­
łem,dążą do życia anielskiego, znają tylko jedno bogactwo - cnotę, 
jedno szlachectwo - pokrewieństwo z Bogiem, cenią jedną godnośó 
i siłę - opanowanie siebie i ujarzmienie namiętności, długie ży­
cie na ziemi odczuwają jako ciężar, jak żeglarze tęsknią za spo­
kojną przystanią, nie wysławiał Imienia przez takich ludzi 
wzywanego? Kto więc się modli: "Święó się imię Twoje", ten tym 
samym mówi do Boga: "Obym za Twą łaską stał się uczciwy i sprawie­
dliwy, bał się Boga, zaprzestał złych czynów, był prawdomówny, pra­
wy, czysty, mądry, starał się o to, co jest w górze, gardził tym, 
co jest ziemskie, lśnił anielskim życiem!" To znaczą owe krótkie 
słowa modlitwy: "święó się imię Twoje!" Nie można inaczej wielbió 
Boga, jak swym życiem wskazywać, że źródłem cnoty jest mcc Boża.

4. Następne słowa wyrażają prośbę, aby przyszło Królestwo 
Boże. Czy chodzi tu o to, żeby stał się Królem Ten, który jest 
Królem wszystkiego, który zawsze jest tym, kim jest,który podczas, 
gdy wszystko podlega zmianom, sam się nie zmienia i nie może się 
już wznieść do wyższej doskonałości? 0 cóż więc chodzi, kiedy wzy­
wamy Królestwa Bożego? Pełne znaczenie tej prośby zrozumieją tylko 
cl, którym Duch prawdy wyjawia skryte tajemnice. My rozumiemy te 
słowa w następujący sposób: Jest jedna Moc i Potęga, która wszyst­
kim kieruje i rządzi, nie przemocą i siłą, nie środkami bojaźnl 
i przymusu. Cnota ma być wolna od przemocy 1 strachu, ma sama roz­
strzygać i wybierać dobro. Do istoty dobra należy podporządkowanie 
się zawsze tej Potędze, od której pochodzi wszelkie Istnienie i ży­
cie. Skoro ludzka natura dała się oszukać 1 odciągnąć od poznania 
dobra, skoro wola skłania się ku temu, co jest zakazane, 1 wszelkie 
zło wcisnęło się w nasze życie, a śmierć w przeróżny sposób zawisła 
nad naturą — bo każda postaó zła jest drogą do śmierci — skoro ule­
gamy przemocy 1 namiętnościom i podlegamy śmierci, słusznie pro­
simy, aby przyszło do nas Królestwo Boże. Bo tylko wtedy zdołamy
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ais wyrwać spod panowania śmierci i jej okropności, jeśli owa Moc, 
która sama udziela życia, roztoczy nad nami swe błogie panowanie. 
Gdy zatem prosimy o przyjście do nas Królestwa Bożego, błagamy Bo­
ga, aby nas ocalił od zagłady, uwolnił od śmierci, wyrwał z więzów 
grzechu, by śmieró nie panowała nad nami, by bezsilna była zła moo, 
by nie miał nad nami przewagi nieprzyjaciel i nie porwał nas grzech 
w niewolę, lecz by przyszło do nas Jego Królestwo, by odstąpiły 
lub raczej obróciły się w niwecz namiętności panujące teraz nad 
nami i zagarniające nas w niewolę. "Jak rozwiewa się dym, tak ich 
rozwiewasz, jak topnieje wosk przed ogniem, tak giną i one" /Ps 68, 
3/. Dym nie zostawia po sobie nawet śladu, gdy się wzniesie w gó­
rę, nie odnajdziesz wrzuconego w ogień wosku, bo przemienia się 
w woń i powietrze. Podobnie się stanie, gdy przyjdzie do nas Kró­
lestwo Boże, wszystko, co dotąd panowało, obróci się w nicość. Ciem 
nośó bowiem nie znosi światła, a choroba zdrowia. Znikną namięt­
ności, gdy wstąpi do duszy Królestwo Boże. Ustąpi śmieró i zepsu­
cie, gdy zapanuje w nas życie i nieśmiertelność.

"Przyjdź Królestwo Twoje!" - jakie słodkie to słowa. Prosimy 
w nich Boga, aby się cofnęły szeregi nieprzyjaciół, aby się skoń­
czyła walka ciała z duchem, a ciało nie służyło wrogowi dusz na­
szych; aby zajaśniała królewska potęga, wojsko anielskie, tysiącz­
ne zastępy stojące po prawicy, aby po drugiej zaś stronie tysiące 
wrogów padły. Liczni są przeciwnicy, ale tylko dla tych, którzy 
nie mają pomocy Bożej, straszni i niezwyciężeni, póki zwalczany 
stoi sam. Gdy jednak nadejdzie Królestwo Boże, pierzchnie smutek 
i trwoga, wróci pokój, życie i radość.

5. Czyż prosząc, aby przyszło Królestwo Boże, nie wzywamy 
także pomocy Ducha świętego, jak to wyraźniej sugeruje Łukasz, któ­
ry w swej Ewangelii zamiast: "Przyjdź Królestwo Twoje" mówi: "Niech 
przyjdzie Duch Święty i niech nas oczyści?" Cóż na to powiedzą prze 
ciwnlcy Ducha Świętego? Czy ważą się zmienić swą królewską godność 
na haniebną niewolę? Co Łukasz mieni Duchem Świętym, to Mateusz na­
zywa Królestwem. Cóż powiedzą teraz cl, którzy na jednej płaszczyź­
nie stawiają Ducha Świętego i stworzenie. Panującego i poddaną na­
turę? Właściwością stworzenia jest służyć, a służba nie jest kró­
lestwem. Duch Święty oznacza - jak to wynika z porównania pierwszej 
Ewangelii z trzecią - królestwo 1 panowanie Boga. Jeśli jest On 
królestwem 1 panowaniem, to z tego wynika, iż panuje i nikt nad
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Nim nie może panować. A jeśli nikt nad Nim nie może panować, to 
nie może On także być stworzeniem. Bo właściwością stworzenia jest 
służyć. Skoro Duch święty jest królestwem, jakże śmią nie uznawać 
tego panowania ci, którzy nie nauczyli się nawet modlitwy, którzy 
nie wiedzą, kto oczyszcza z brudu ich dusze i kim jest Ten, który 
ma władzę panowania? "Niech przyjdzie Duch święty i niech nas oczyś­
ci)" A więc Duch Święty ma szczególną moc oczyszczania duszy i od­
puszczania grzechów, o czym również świadczy Ewangelia. Wraz ze 
świadectwem, iż ma moc odpuszczania grzechów, ma On też świadectwo 
swego Bóstwa. To samo mówi Apostoł o Jednorodzonym Synu, iż odpusz­
cza grzechy i siedzi po prawicy majestatu Ojca /Hbr i, 3/. Czyli 
.obydwaj dokonują tego samego: Duch Święty, gdy oczyszcza, i Chrys­
tus, gdy odpuszcza grzechy. Skoro zaś mają tę samą moc, muszą mieć 
także tę samą naturę. Bo jedna i druga czynność jest skutkiem dzia­
łania tej samej mocy. Jeśli zaś zarówno czynność, jak i moc jest 
jedna 1 ta sama, to czy wolno przyjmować różnicę natury tam, gdzie 
nie można czynić różnicy między mocą i czynnością? Jak z dwóch 
właściwości ognia, który świeci i grzeje, nie wolno wnosić o róż­
nicy podmiotu tak też nikt mądry, dowiedziawszy się z Pisma św., 
że jest jedna czynność Syna i Ducha Świętego, nie może wyciągać 
różnicy Ich natury.

Już wcześniej wykazaliśmy w oparciu o wypowiedzi Pisma św., 
że Ojciec i Syn mają tę samą naturę, bo nie można różnego rodzaju 
istotom dawać nazwy "Boga". Nigdy nie nazwiemy np. stołu synem 
stolarza, ani nikt rozumny nie powie, że cieśla zrodził dom, lecz 
samo wyrażenie "Ojciec" i "Syn" wskazuje, iż obydwaj z natury na­
leżą do siebie. Z tego też wynika, że jeśli dwaj są równi trzecie­
mu, to nie mogą się także między sobą różnić. Skoro Syn i Ojciec są 
tej samej natury, skoro dalej te same ich czynności dowodzą, iż 
Syn i Duch Święty są z natury równi, to z tego wynika, że jedna 
jest natura Trójcy, że właściwości Osób nie są z sobą zmieszane 
ani ich poszczególnych cech nie można wzajemnie zamienić 
Szaleni zatem są ci, co występują przeciw Duchowi Świętemu, twier­
dząc, że Duch służy. Nie jest dla nich miarodajne świadectwo Pa­
wła: "A Pan jest Duchem" /2 Kor 3, 17/. A może myślą, że wyraże­
nie: "Niech przyjdzie" uwłaszcza Jego godności? Nie słyszą Dawida, 
który nawet Ojca wzywa do siebie wołając: "Przyjdź nam na pomoc," 
/Pa 80, 3/. Jeżeli Ojcu nie ubliża przychodzenie, to czemu by mla—
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ło ubliżać Duchowi świętemu? Albo, czy w oczyszczaniu z grzechów 
można upatrywać dowodu Jego niższości od Ojca i Syna? Posłuchaj, 
jak niewierni Żydzi wołają, iż odpuszczenie grzechów jest czynnoś­
cią Bożą, przy czym mają na myśli Ojca. Mówią: "Cóż on powiada? 
Bluźni. Któż może odpuszczać grzechy, jeśli nie sam Bóg?" /Mk 2, 7/. 
Skoro więc Ojciec odpuszcza grzechy, Syn gładzi grzech świata, a Duch 
Święty oczyszcza z nieczystości tych, do których wstąpi, cóż powie­
dzą oi, co żyoie własne zwalczają?

Niech zatem przyjdzie do nas Duch święty, niech nas oczyści 
i usposobi na przyjęcie wzniosłych myśli, w słowach modlitwy przez 
Zbawiciela objawionych, któremu chwała na wieki wieków. Amen.

HOMILIA IV
"Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi,
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj"

1. Słyszałem raz, jak pewien lekarz podawał mądre uwagi
o zdrowiu ciała. Jego wskazówki można odnieść i do duszy. Twier­
dził on, że początek każdej choroby leży w odchyleniu składników 
naszego ciała od właściwej miary, i na odwrót - przywrócony po­
rządek usunie przyczynę niedomagania. Dlatego - mówił dalej - na­
leży wpierw zbadać, który z pierwiastków narusza ten porządek i o— 
słabia wpływ pierwiastka przeciwnego, potrzebnego dla zdrowia. Gdy 
np. bierze górę ciepło, należy pomóc innym składnikom i, by nie 
uschły, dodać im wilgoci, ale tak to należy uczynić, by nie zni­
kło ciepło. Podobnie, gdy która z innych sił ciała przyszedłszy 
do głosu przekroczy granice i przeciw drugiej zbyt silnie wystąpi, 
znów tej osłabionej trzeba pośpieszyć z pomocą. W ten sposób na­
stąpi równowaga pierwiastków, a po usunięciu nieporządku wróci 
zdrowie. Dlaczego zrobiłem taki długi wstęp w tej mowie? Otóż dla­
tego, że - jak się spodziewam - taka uwaga o lekarzu przyczyni się 
wiele do wyświetlenia naszego tematu. Mamy zaś rozważyć prośbę: 
"Bądź wola Twoja)" Zaraz się przekonamy, dlaczego przytoczyłem opi­
nię lekarza.

2. Oto ludzkość cieszyła się ongiś pełnym zdrowiem duszy, 
gdy jej pierwiastki, mianowicie władze ducha, działały zgodnie
w jedności dla cnoty. Z czasem jednak wzięła górę władza pożądaw- 
cza, pokonując przeciwną jej powściągliwość. Gdy jej nic nie zdo­
łało odwrócić od zakazanych rzeczy, przylgnął się do natury ludz-
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klej grzech, śmiertelna ohoroba. Lecz prawdziwy Lekarz dusz wszedłszy 
z miłości ku chorym w ludzkie życie, nauką c modlitwie usuwa cho­
robę i przywraca zdrowie naszej duszy. Zdrowie to zależy od goto­
wości pełnienia woli Bożej; przeciwnie, brak takiego usposobienia 
powoduje chorobę duszy, która wiedzie do śmierci. Gdy przez tru- 
oiznę nieposłuszeństwa, której dużo wchłonęliśmy w siebie, popa­
śliśmy w ciężką niemoc 1 straciliśmy błogie szczęście w raju, przy­
szedł prawdziwy Lekarz, aby - jak to wskazuje przedstawiona na po­
czątku uwaga — uleczyó zło przez przeciwny środek. Ponieważ popa­
śliśmy w ohorobę przez odstąpienie od woli Bożej, uwalnia nas od 
cierpień przez to, że znów nas łąozy z wolą Bożą. Lekarstwem zaś 
na słabości naszej duszy są słowa modlitwy. Kto mówi "Bądź wola 
Twoja]", ten modli się jakby pod brzemieniem cierpień duszy. Bóg 
jednak chce zbawienia ludzi. Gdy Go więc prosimy: "Niech także we 
mnie dzieje się Twoja wola]", winniśmy zaprzestań sprzecznego z wo­
lą Bożą trybu życia i dołączyć wyznanie: "Dotychczas, Boże, źle 
działała moja wola, bo się sprzeciwiała Twej woli. Służyłem okrut­
nemu panu, wykonując jak kat na sobie samym jego krwawe rozkazy. 
Zmiłuj się nade mną grzesznym i spraw, by się spełniła Twoja wola 
we mnie) Jak w jaskini wraz ze światłem pierzchają ciemności, tak 
1 moja wola zawróci ze złej drogi, gdy się wypełni Twoja wola we 
mnie". Powściągliwość uspokoi serce, pokora poskromni pychę, skrom­
ność uleczy próżność, miłość usunie z duszy nawet wiele występków, 
bo przez nią znika nienawiść, zazdrość, gniew, podstęp, obłuda, pa­
mięć uraz, chęć zemsty i zawistne spojrzenie. Gdy spełni się w nas 
wola Boża, usunie podwójny kult bożków: szał bałwanów oraz szał 
srebra 1 złota, które prorok nazywa "bałwanami pogańskimi" /Ps 125, 
5/. Niech więc się spełni Twoja wola, Panie, aby obróciła się w ni­
wecz wola szatana]

Dlaczego się modlimy, aby pochodząca od Boga wola do dobrego 
w nas się wypełniła? Dlatego, że ludzka natura jest za słaba do do­
brego; osłabła bowiem przez grzech. Nie z tą samą łatwością zwraca 
się człowiek ku dobremu, co ku złemu. Jest w tym względzie podobnie 
jak ze zdrowiem ciała, które też nie łatwo jest odzyskać po zapad­
nięciu w ohorobę. Nieraz silny mężczyzna zapada niebezpiecznie 
wskutek jednej rany; jeden atak gorączki lub mała dawka trucizny 
niszczy siły człowieka; ukąszenie węża, ukłucie owada, potknięcie 
się 1 upadek, przejedzenie się ltp. nierzadko pociąga za sobą cho—
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robę, a nawet utratę żyola. Pokonanie zaś niemocy — jeśli w ogśle 
jest ono możliwe - wymaga wielu zabiegów i wiedzy lekarskiej. Tak 
jest i w dziedzinie ducha. Do grzechu nie potrzeba niczyjej pomocy, 
bo zło w naszej osłabionej woli samo z siebie przychodzi; gdy nato­
miast ohcemy nagiąć szalę do cnoty, potrzebna nam jest pomoc Boża, 
która musi towarzyszyó naszym chęciom aż do wykonania. Dlatego właś­
nie prosimy: "Wola Twa, Panie, jest powściągliwością, a ja jestem 
cielesny, zaprzedany grzechowi. Niech Twa pomoo skłoni mą wolę do 
dobrego. W ten sposób zapanuje sprawiedliwośó i ucichną namiętnoś­
ci)" Pojęcie bowiem woli obejmuje wszystkie cnoty i cokolwiek do­
brego pomyślimy, wszystko to mieści się w Bożej woli.

3. Co zaś znaczy dodatek: "Jako w niebie tak i na ziemi?" 
Słowa te zawierają głębszą prawdę, przedstawiając kontemplację Ca­
łego stworzenia, w jakim tylko stopniu jest ona godna Boga. To, oo 
chcę powiedzieó, tak się oto przedstawia: Stworzenia rozumne dadzą 
się podzielić na cielesne i bezcielesne; bezcielesnymi są Anioło­
wie a ciało mamy my,ludzie. Wolne od ciążącego ku ziemi ciała — mam 
tu na myśli nasze oporne, do ziemi skłaniające nas ciało - poruszają 
się szczere duchy w górnej strefie nad ziemią; to eteryczne miejsce 
najlepiej się nadaje dla ich lotnej 1 chyżej natury. My natomiast, 
oo do ciała pokrewni z ziemią, wiedziemy tu życie podobne do mętów, 
których nie można w żaden sposób uniknąć. Trudpo powiedzieć, co tu 
Bóg zamierzał. Być może, iż chciał całe stworzenie zbliżyć ku sobie, 
tak aby ani ziemia nie czuła braku tego, co niebieskie, ani niebo 
tego, co ziemskie. Przez stworzenie człowieka obydwa światy uczest­
niczą w jednym i drugim pierwiastku. Z jednej bowiem strony pokrew­
na Aniołom niebieskim dusza mieszka w ciele, które pochodzi z zie­
mi, ziemskie zaś ciało po odnowieniu wszystkiego zajmie wraz z du­
szą swoje miejsce w niebie. Apostoł powiada: "Zostaniemy porwani 
na obłoki naprzeciw Pana w powietrze i tak pozostaniemy zawsze 
z Panem" /i Tes 4, i7/. Mogła Mądrość Boża ustanowić taki czy inny 
porządek. Faktycznie cała rozumna natura dzieli się na to podwćjne 
życie: bezcielesna, zażywające szczęścia niebieskiego, oraz cie­
lesne, przez pokrewieństwo z ziemią pozostające na niej. Obie Jed­
nak natury, zarćwno cielesna jak i bezcielesna, mają wepćlną ce­
chę: dążenie do piękna i dobra w równym stopniu złączone z istotą 
obu natur. Dał im też Pan wolność, tak że wszelkie wyposażone 
w rozum i zdolność myślenia stworzenie rozporządza i kieruje sobą
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według własnej woli. Ale życiu na ziemi towarzyszy każdy rodzaj 
namiętności i ozłowiek jest nimi jakby osaczony. Stąd Słowo Boże 
mówi, iż tylko życie świętych Potęg jest wolne od niedoskonałości, 
nietknięte żadną zmazą grzechową. Każda zaś niedoskonałość powsta­
ła przez odłączenie się od tego, co dobre, spływa w to niskie ży­
cie jak męty, zanieczyszczając ludzkość i otaczając ją ciemnością, 
tak że trudno jest jej dojrzeć światło Boskiej prawdy.

Skoro życie w gćrze nie zna zła 1 grzechu, tutaj zaś pogrą­
żone jest w żądzach, jest jasne, że życie nadziemskie, wolne od 
wszelkiej niedoskonałości, opiera się na pełnieniu woli Bożej. Bo 
gdzie nie ma zła, tam jest dobro. Gdy nasze życie straciło łączność 
z doskonałością, straciło zarazem łączność z wolą Bożą. Dlatego też 
w modlitwie spotykamy się z nauką, abyśmy swe życie oczyszczali 
z niedoskonałości i tak na wzćr niebieskiego życia pełnili wolę 
Bożą, jakby kto powiedział: "Jak wśrćd Tronćw 1 Potęg, Mocy i Za­
stępów spełnia się Twa wola, a zło nie przeszkadza dobru, tak nie­
chaj i w nas wypełnia się dobro, aby po zwycięstwie nad niedoskona­
łością Twoja wola znalazła we wszystkim drogę w duszach naszych)"

4 .  Zapyta jednak ktoś: Jak to jest możliwe, aby żyjąoy w cie 
le ludzie, pochłonięci licznymi jego potrzebami mogli zdobyć czy­
stość bezcielesnych istot? Na to właśnie pytanie odpowiada Chrystus 
gdy w dalszej prośbie usuwa wszystko, co by przeszkadzało w pełnle- 
nienlu woli Bożej. W słowach, w których nam poleca prosić o Chleb 
powszedni, uczy, że gdybyśmy poprzestali na małym 1 zachowali we 
wszystkim umiar, uwolnilibyśmy się od namiętności na wzćr Aniołów, 
którzy wznoszą się z natury nad cielesne potrzeby. Aniołowie nie 
modlą się o Chleb, bo go nie potrzebują. Ale człowiek otrzymał po­
lecenie prosić o Chleb potrzebny do uzupełniania tego, co się zu­
żyło. Życie nasze mija 1 muslmy w nim uzupełniać to, co uległo zu­
życiu. Kto zaspokaja tylko te potrzeby, które wypływają z natury, 
ten zbliża się do Aniołów, naśladując ich swymi skromnymi wymaga­
niami. Winniśmy zatem prosić o tyle, ile potrzeba do utrzymania 
ciała. "Daj nam Chleba" — mamy mówić do Boga. Nie prośmy o rozko­
sze, bogactwa, purpurowe szaty, złote ozdoby, lśniące kamienie, 
srebrne naczynia, władzę nad wojskiem, miastami i ludźmi, o konie, 
woły, zastępy niewolników, blask publicznych występów, posągi, je­
dwabne tkaniny, zabawy i uczty, nie o to, co duszę odrywa od po­
ważnych starań, lecz tylko o Chleb powszedni.
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Czy dostrzegasz tę głęboką mądrość? Ile nauki mieści się 
w tych krótkich słowach? Pan wyraźnie wzywa: "Nie uganiajcie się 
za próżnościami, nie stwarzajcie sobie jeszcze więcej udręczeń 
i trudów, niewiele ci potrzeba, tylko trochę pokarmu dla ciała. 
Mało jest tego i łatwo to zdobyć. Dlaczego zatem powiększasz wy­
datki, obciążasz się długami, dla spłaoenia których wykopujesz 
srebro, wydobywasz złoto, wyjmujesz drogie materiały? Czy po to, 
aby nigdy nienasycony wierzyciel, brzuch, obfitował w zbytki?
Wszak on potrzebuje tylko Chleba, który daje wszystko, czego po­
trzeba do życia. A ty corocznie, mimo tylu niebezpieczeństw na mo­
rzu, wyruszasz aż do Indii, aby z daleka przywiezionymi towarami 
przyprawić swoje potrawy, nie pamiętając, że smak dotyczy tylko 
podniebienia. Również miły wygląd 1 przyjemny zapaoh daje zmysłom 
marną i krótką przyjemność. Już od podniebienia nie można rozez­
nać spożytych pokarmów, gdyż natura wszystko to jednakowo zmienia 
w ouchnącą masę. Oto wyniki sztuki kucharskiej) Oto koniec uroku, 
z jakim się przygotowuje przysmaki) Proś zatem o Chleb, bo on tyl­
ko jest potrzebny do życia, wszystko zaś inne, co hulacy z trudem 
wynajdują, to posiane z ziarnem plewy. Prawdziwym siewem Ojca jest 
pszenica, z której mamy Chleb; hulanki zaś są zielskiem posianym 
przez wroga w pszenicy /Łk 8, 14/. Gdy ludzie źle spełniają posłu­
gę natury, przygłuszone ziarno - mimo zabiegów - jak mówi słowo 
Boże - nie wyda plonu.

5. Tę samą prawdopodobnie naukę chce przedstawić i Mojżesz, 
gdy w obrazowy sposób opowiada o wężu, kuszącym Ewę do zażycia 
rozkoszy jedzenia. Wiadomo, że gdy ten gad włoży głowę w szczeli­
nę, nie łatwo jest go wyciągnąć za ogon z powodu łusek, jakie ma 
na grzbiecie. Jak przylegające łuski ułatwiają wślizgnięcie 1 po­
suwanie się naprzód, tak właśnie wykluczone jest wycofanie się na 
skutek jeżących się łusek. Pismo św. daje nam przez to naukę, że 
należy się strzec niebezpiecznej rozkoszy, jaka wciska się w du­
szę. Każę zastawić otwory, ułatwiające jej wejście, aby zabezpie­
czyć nasze życie przed plamami, mogącymi powstać przy zetknięciu 
się z gadem. Jeśli wąż grzesznej rozkoszy znajdzie u nas wejście, 
to na skutek naszej osłabionej woli wślizgnie się cały, a przy 
oporze łusek nie łatwo go będzie usunąć z duszy. Przez te ostat­
nie należy w obrazowym znaczeniu rozumieć różnego rodzaju rozko­
sze. Zwierzę oznacza namiętności; łuskami węża jest woiskająca
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s i ę  pod różnymi formami w lu dzkie ży c ie  rozkosz, m ieniąca a is  l i ­
cznymi barwami nam iętności.

J e ś l i  n ie  chcesz mieszkać z gadem, s tr z e ż  s i ę  jeg o  głowy 
c z y l i  pierwszego w targnięoia  ż ła .  Do tego  s i ę  odnoszą obrazowo 
w zię te  słow a Pisma św .: "Ona z e trze  głowę tw oją, a ty  b ęd ziesz  
czyhał na j e j  p iętę"  /Jdz 3 , 1 5 /. Nie pozwól wężowi nawet na n aj­
węższe w e jśc ie , bo on chce s i ę  w ślizgn ąć do twego wnętrza i  po uda­
nej próbie natychm iast wepchnąć swe d łu g ie  o ie lsk o )  Nie przekraczaj 
potrzeby! Miarą tr o sk i o ży c ie  n iech  będzie zaspok ojenie te g o , oo 
j e s t  prawdziwie k on ieczne. J e ś l i  k u s ic ie l  Ewy nawiąże rozmowę 
o smacznych łak ociach , a ty  oprócz Chleba zap ragn iesz je sz c z e  in ­
nych przyjem ności, tak że twe życzen ia  przekroczą gran ice p otrze­
by, zaraz s i ę  przekonasz, jak wąż d a le j w pełzn ie i  będzie wzbudzał 
jedno p ragn ien ie po drugim. Gdy od niezbędnego pokarmu p rzejd z ie  
do h u lan k i, p ociągn ie s i ę  d a lej ku p ożąd liw ości oczu i  będ ziesz  
pragnął różnych zbytecznych przedmiotów -  kosztownych s z a t ,  s łu g ,  
srebrnych łó ż ek , p rzejrzystych  s z a t ,  trójnogów , ła ź n i ,  dzbanów, 
drogich  naczyń ,czasz na wino, św ieczników , k a d z ie ln ic  i t p .  Ogarnie 
c i ę  chęć pomnażania m ienia, a to  p ociągn ie za sobą n iejed n ą  krzyw­
d ę. Gdy wężowi uda s i ę  w cisnąć w te  rzeczy i  n ap ełn ić  swój brzuch 
tym, czym ty lk o  zech ce , p oczołga s i ę  do sz a łu  rozpu sty , co ju ż  j e s t  
dnem lu d zk ie j nędzy.

6 . Aby c ię  n ie  spotkało żadne z tych  n ie s z c z ę ś ć , ogranicz  
s i ę  w ięc w swym życiu  do spożywania Chleba, który sama natura po­
daj e c i  do r ę k i .  A to  w ła śn ie , zw łaszcza p oczu cie spokojnego sumie­
n ia  ze spraw iedliw ego nabycia, a nawet g łó d , n iech  c i  s łu ż ą  za  
przyprawę, a n ie sy to ść  za s y to ś c ią  nieumlarkowania. N iech trud  
poprzedza je d z e n ie . Tego zr e sz tą  żąda przykazanie: "W p ocie czo ła  
b ęd ziesz pożywał Chleb" /Rdz 3 , 1 9 /. Oto n a jlep sza  przez słowo Bo­
że przygotowana przyprawa. Umartwiaj s i ę ,  p osiadając ty lk o  c o , co 
j e s t  k on ieczne. Nie wiąż s i ę  zb ytn ią  trosk ą  o je d z e n ie , le c z  patrz  
na Tego, który dobywa chleb  z ziem i /P s i0 4 , 1 4 /, żywi kruki /P s  
147, 9 / ,  daje wszelkiemu o la łu  pokarm /P s 136, 2 5 / ,  otw iera swą 
dłoń i  nasyoa do w oli w szystko, co ży je  /P s 165, i 6 / .  Mów do N ie­
go: "Dałeś ml ż y c ie , daj także t o ,  czego ml potrzeba do utrzyma­
n ia  życ ia ! Daj mi C hleb a,tzn . spraw, abym spraw iedliw ą pracą na­
był pokarm!" Skoro Bóg j e s t  sp raw ied liw ością , n ie  od Niego mają 
Chleb c l ,  k tórzy utrzymanie zdobywają oszustwem. Ty sam trzymasz
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w ręku swe w ysłuchanie, j e ś l i  twe m ienie n ie  j e s t  z cudzej w ła s-  
n o ś o i , j e ś l i  twe dochody n ie  płyną z łe z  d ru gich , j e ś l i  d la  twej 
s y to ś c i  n ik t  n ie  g ło d u je , j e ś l i  d la  twego zaspok ojen ia  n ik t n ie  
musi p ła k a ś. To możemy nazwać Bożym Chlebem, co j e s t  owocem spra­
w ied liw ośc i i  kłosem  pokoju, z czym s i ę  n ie  z łą c z y ło  i  czego n ie  
za n ie c z y śo iło  n a s ie n ie  z ie ls k a .  J e ś l i  natom iast orzesz  n ie  swą 
r o lę ,  ozyhasz na cudze, i  n iesp raw ied liw e nabycie ohcesz przepro­
wadzić na p iśm ie a potem m odlisz s i ę :  "Daj mi Chleba", to  oczeku­
je s z  w ysłuchania n ie  od Boga, le o z  od kogoś Innego. Owoc n iesp ra ­
w ied liw ośc i pochodzi od wrogćw Boga. Ten ty lk o  otrzymuje Chleb od 
Boga, k to  j e s t  spraw iedliw y; k to  zaś dopuszcza s i ę  krzywdy, ten  
s ię  żywi u k r z e w ic ie la  n iesp ra w ie d liw o śc i. Badaj w ięc sum ien ie, 
gdy za n o sisz  do Pana prośbę o Chleb. N ie wolno c l  zapominać, i ż  
^Chrystus n ie  ma n ic  wspólnego z Belialem " /2  Kor 6 , 1 5 /. Gdy d ajesz  
dar z n iespraw iedliw ego zarobku, wtedy dar twćj j e s t  "zapłatą za 
psa" /Pp 23, 1 8 /,  a gdy k ie r u je sz  s i ę  pychą w u d z ie la n iu  w ielkodu­
sznych datkćw, wtedy s i ę  sprawdza słowo proroka, który dar z t a ­
k iego źród ła  odrzuca ze wstrętem : "Co mi po mnóstwie waszych o fia r?
-  mówi Pan; sy ty  jestem  o f ia r  baranów, n ie  chcę t łu sz c z u  ja g n ią t ,  
krwi wołów 1 kóz, kadzenie ju ż  mi zbrzydło" / I z  i ,  1 1 / .  Gdzie in ­
d zie j znów staw ia  te g o , który o f ia r u je  c i e l ę ,  na t e j  samej l i n i i ,  
oo te g o , który psa z a b ija  / I z  66, 3 / .  Tylko wtedy, gdy masz Chleb 
od Boga, t j .  nabyty sp raw ied liw ie przez pracę, możesz Mu z ło ż y ć  mi­
łą  o f ia r ę  sp ra w ied liw o śc i.

T. W iele te ż  uczy dodatkowe " d z is ia j" . Mówi bowiem: "Chleba 
naszego powszedniego daj nam d z i s i a j ,  W tym małym słówku k ryje s i ę  
jednak g łęb sza  mądrość. W idzisz t u ,  i ż  ży c ie  człow ieka ogran icza  
s ię  zaledw ie do jednego d n ia , Tylko te r a ź n ie jsz o ś ć  należy do nas; 
p rzysz ło ść  j e s t  niepewna; n ie  wiemy bowiem, co p rzy n ie s ie  d zień  
ju tr z e js z y . Czemu w ięc mamy przysparzać so b ie  s tr a p ie ń  przez troskę  
o p rzyszłość?  "Dosyć ma d zień  u tra p ien ia  swego" -  napisano /Mt 6, 
3 4 /, przy czym pod słowem "utrapienie" n ależy rozumieć trudy 1 c i e r ­
p ien ia . Czemu s i ę  martwimy o d zień  ju tr z e jsz y ?  Dodając słowo "dzi­
s ia j"  zabrania nam Pan tr o sk i o ju tr o . Mówi przez to  do c ie b ie :  Ten, 
który c l  daje d z ie ń , da c i  także t o ,  co j e s t  w tym dniu potrzebne. 
Kto każę słoń cu  wstawać i  w ciemną noc znikać? Kto d aje prom ienie 
słońca? Kto porusza niebo po k o le , aby św ia t ło  z ja w iło  s i ę  nad z i e ­
mią? Czy potrzebuje twej pomocy Ten, który daje w szystk o, co j e s t

i
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potrzebne do utrzymania życia? Cóż czyn ią  nierozumne stw orzenia  
d la  podtrzymania życia? Czy kruki uprawiają pola? Gdzie mają gumna 
i  sp ic h le r z e  orły? Czy im n ie  d ostarcza  środków do ży c ia  wola Bo­
ga, którego potęga ogarnia wszystko? Wół, o s io ł  i  inne nierozumne 
stw orzenia mają z natury d ostateczn ą mądrość, aby rozporządzać swym 
mieniem i  n ie  tra p ią  s i e  w ie le  o p r z y sz ło ść . Czy potrzebujemy pou­
czen ia  o znikom ości doczesnego życia?  Czy nas n ie  uczą przykłady in ­
nych? Czy n ie  otw iera nam oczu własne doświadczenie? Na co s i ę  przy­
dały bogaczowi n iesłych ane przygotowania i  przem yśliw ania, gdy o h c ia ł 
burzyć i  budować, zb ierać i  h u lać , i  na w ie le  la t  gromadzić w ko­
morach? W ciągu  jednej nocy p ierzch ły  jeg o  p lany, jak p ierzcha poz­
bawiony podstaw obraz senny. Życie c ia ła  ma ty lk o  te r a ź n ie js z o ś ć ,  
ży c ie  zaś p rzyszłe  należy do duszy. N ie s te ty , n ier o zsą d n i, n ie  wy­
ciągamy należytego  wniosku: pragniemy jak najd łuższego c ie le sn e g o  
ż y c ia , a duszy dajemy ty lk o  te r a ź n ie js z o ś ć . S tarając s i ę  jed yn ie  
o zewnętrzne rzeczy , odciągamy j ą  od tego przedmiotu n a d z ie i,  k tó ­
ry jed yn ie j e s t  rzeczyw isty  i  prawdziwy. Oparłszy s i ę  na rzeczach  
n ie s ta ły c h , ani tych  n ie  posiądziem y, an i tego n ie  osiągniem y.

Uczmy s ię  zatem, o co mamy p ro sić  na d z iś  i i  na p r z y sz ło ść .  
Chleb słu ży  na d z i s ia j ,  Królestwo Boże zaś j e s t  przedmiotem sz c z ę ś ­
liw ej n a d z ie i. Wyrazem "chleb" obejmuje Pan w szy stk ie  potrzeby o la ­
ła .  Prosząc o ic h  zasp ok ojen ie, pamiętajmy, że prosimy o rzeczy  
p rzem ijające, gdy zaś błagamy o dobra d la  duszy, modlitwa nasza do­
tyczy teg o , co trwa w ieczn ie . Na to  skierujmy swe oczy , pewni, że 
zaspokojone zostaną również inne nasze potrzeby. Pan bowiem p rzy- 
rzek ł: "Szukajcie najpierw K rólestwa Bożego i  sp raw ied liw ości jeg o , 
a to  wszystko będzie wam przydane" /Mt 6 , 3 3 / ,  w C hrystusie J e z u s ie ,  
Panu naszym, któremu chwała i  moc na w iek i wieków. Amen.

HOMILIA V
"Odpuść nam nasze winy, jako 1 my odpuszczamy naszym winowajcom, 

I n ie  wódź nas na pokuszenie, a le  nas zbaw ode z łeg o " .

1. Posuwając s i ę  naprzód w zn iosło  s i ę  Słowo Boże w swych nau­
kach na sz c z y ty , gdy w wymienionej prośbie w skazało ,jak  s i ę  w in ien  
usposobić cz łow iek , j e ś l i  pragnie z b liż y ć  s i ę  do Boga: n ie  wolno mu 
w łaśc iw ie  p ozostać w granicach natury, le c z  przez cnotę w in ien  s i ę  
on upodobnić do samego Boga i  s ta ć  s i ę  kimś innym, skoro ma czyn ić
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t o ,  oo p rzysłu gu je  Bogu. Przebaczenie grzechów j e s t  wyłączną w ła ś-  
o iw ośclą  Boga, Jemu ty lk o  zastrzeżon ą . Powiedziano bowiem "Nikt n ie  
może odpuszczać grzechów, ty lk o  sam Bóg" /Łk 5 , 2 1 / .  Kto ŵ życ iu  na­
śla d u je  przym ioty Boże, ten  w pewnym znaczeniu  s t a je  s i ę  Bogiem, do­
wodząc, że s i ę  do Niego upodabnia. A czego nas uczy Boże słowo?
Uczy, że wpierw przez czyny mamy wykazać podobieństwo do Boga, 
a dopiero potem nazywać Go Ojcem 1 p r o s ić  o odpuszczenie grzechów. 
Nie spodziewajmy s i ę  w ysłuchania, j e ś l i  swej modlitwy n ie  poprze­
my czynem. W przytoczonych słowach mówi Pan w yraźnie: do m iło s ie r ­
nego w in ien  s i ę  z b liż a ć  m iło siern y , do dobrego dobry, do spraw ie­
dliwego spraw iedliw y, do łagodnego łagodny, do uprzejmego uprzejmy. 
Dobrego, łaskaw ego, m iłosiern ego  i  pod każdym względem doskonałego  
Boga należy czynem w iern ie  naśladować i  tak dopiero zwracać s i ę  do 
Niego z u fn o śc ią  w m od litw ie . Jak niem ożliw a j e s t  zgoda między do­
brym 1 złym oraz przyjaźń  między czystym i  n ieczystym , tak człow iek  
twardego se rc a  sam s i ę  od łącza od Bożej m iło ś c i .  Bo cóż za łączn ość  
m iło śc i ze z ło ś c ią ,  dobroci serca  z jego  n ie c z u ło śc ią ?  W szystkie do­
bre przymioty o d d z ie la ją  s i ę  od z ły ch , gdy ty lk o  s i ę  je  pozna jako  
przeciwne. Kto ma ta k ie  czy inne w ła śc iw o śc i, ten  rów nocześnie od­
łącza  s i ę  od tych , k tórzy p osiadają w ła śc iw o ści przeciw ne. Jak u -  
marły n ie  u cze stn ic zy  w ży c iu , a żyjący j e s t  d a lek i od śm ier c i, tak  
też  każdy, k to  chce s i ę  z b liż y ć  do Bożej d ob roci, musi wpierw zmie­
n ić swe zimne s e r c e .  Kto od rzu cił w szystko z łe  od s i e b ie ,  te n  przez 
tego rodzaju duchowe w yrobienie s t a ł  s i ę  w pewnym znaczeniu  Bogiem, 
bo u sk u teczn ił w so b ie  ową doskonałość, k tórą  umysł ludzki w idzi 
w Bożej I s t o c i e .

Zdajesz so b ie  w ięc sprawę, jak przez słow a modlitwy podnosi 
Pan w szystk ich , k tórzy  Go s łu ch a ją , 1 jak ludzką naturę przem ienia  
na Boską, ta k , że z b liż a ją c y  s i ę  do Niego s t a ją  s i ę  Bożymi. Woła 
On do c ie b ie :  Czemu p rzystęp u jesz  do Boga jak n iew oln ik , złamany 
strachem i  wyrzutami sumienia? Czemu s i ę  pozbawiasz u fn ości w mo­
d litw ie ,  k tóra  m ieszka ty lk o  w wolnej duszy 1 od początku była  
udziałem lu d zk ie j natury? Czemu p osłu gu jesz  s i ę  pochlebstwem w zglę­
dem Tego, którego pochlebstwem n ie  można pozyskać? Czemu w obłudnych 
słowach zwracasz s i ę  do Tego,który b ierze  pod uwagę czyny? Sam roz­
strzygasz o uzyskaniu od Boga w szystk iego  dobrego, skoro to  za leży  
od twego dobrego usposobienia.Sam  w ięc bądź sę d z ią  i  wydaj na s i e ­
b ie  wyrok spraw iedliw y) Pragniesz od Boga odpuszczenia grzechów?
Ty j e  wpierw odpuść, a Bóg zatw ierd zi wyrok. Twój wyrok na b l l ź -
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n iego  — a j e s t  on w t e j  nocy — zapewni c i  podobny wyrok u Boga, czy 
będzie b rzn la ł tak  ozy in a c z e j . Jak są d z isz  samego s ie b ie ,  tak to  
potw ierdzi w p r z y sz ło śc i sąd Boży.

2 . Któż zd o ła  dobrze w yjaśnić w zn iosłe  słowo Boże? M yśli 
zawartej w p rośb ie: "Odpuść nam nasze w iny, jako i  my odpuszczamy 
naszym winowajcom* n ie  odda n a leż y c ie  żadne ustne w y ja śn ien ie . J e s t  
zbyt śmiałym przedsięw zięciem  ch c ie ć  myśl oddać słowami. Czymże j e s t  
bowiem słowne wyrażenie? Jak zdanie A postoła: "Bądźcie naśladowca­
mi m oimi,jak i  ja  Chrystusa" / i  Kor i i ,  i /  staw ia dobrym Boga za  
wzćr do naśladow ania, tak  słow a modlitwy sta w ia ją  nasze se r c e  Bogu 
za  przykład. Porządek s i ę  odwraca: jak dobro zn ajd zie  wstęp do n as, 
kiedy będziemy naśladować Boga, tak  tu  znowu chcemy, by Bóg n a śla ­
dował nasz przykład. Czyniąc dobrze, mówimy n iejako do Boga: "Czyś, 
co ja  czy n ię: pójdź za swym s łu g ą , choć j e s t e ś  Panem; Ty, Pan świa­
t a ,  id ź  za nędznym żebrakiem! Ja odpuściłem  w iny, i  Ty mi ic h  n ie  
poczytaj; Ja darowałem, i  Ty uczyń podobnie; n ie  obchodź s i ę  gorzej 
ze swym winowajcą, n iż  ja  ze swoim! Niech obydwaj sk ładają  równe 
d z ię k i Temu, któremu w inni dać zad ośću czyn ien ie . Niech jednakie
z naszej strony odpuszczenie przypadnie w u d z ia le  obu winowajcom — 
memu i  Twojemu! On j e s t  moim winowajcą, j a  Twoim. Co ja  uczynię ze 
swym winowajcom, Ty uczyń ze  mną; ja  go zw olniłem , i  Ty mnie zw ol-  
m ij; ja  przebaczyłem jemu, i  Ty mnie przebacz! W ielkie m iło s ie r ­
d z ie  okazałem b liźn iem u , naśladuj i  Ty, P an ie, dobroć swego s łu g i!  
Wprawdzie w iększe są  moje winy względem C ieb ie , n iż  jego  względem 
mnie — przyznaję to  — a le  weź i  to  pod uwagę, że Ty przewyższasz 
nas grzesznych według niewypowiedzianej swej nocy, Panie! Mała j e s t  
łaskaw ość. Jaką ja  okazałem, bo z natury swej n ie  mogę dać w ię c e j ; 
Ty jednak p o tr a fis z  okazać tak w ielką dobroć, jaką ty lk o  zech oesz . 
Twa moc w ro zd z ie la n iu  ła sk  n ie  zna gran ic!"

3 . Wniknijmy je sz c z e  d okładniej w słowa m odlitwy, a bada- 
jąo  ic h  zn aczen ie , znajdziemy d a lsze  wskazówki sz lach etn ego  ż y d a .  
Zobaczymy, jak z jednej strony natura ludzka j e s t  oboiążona w iną, 
z d ru giej zaś jak możemy uzyskać p rzeb aczen ie , stw ierd zając w ten  
sposób ogrom Bożej d obroci.

Zacznljny od w y licza n ia  grzechów względem Boga. Pierw szą w i­
nę zac iągn ą ł człow iek  przez t o ,  że odpadł od Boga, przechodząo na 
stron ę wroga 1 s ta ją c  s i ę  tym samym zykłym zbiegiem  przed Panem. 
Druga to  t a ,  że swą n iez a leż n o ść  zam ien ił na twardą n iew olę grzeohn
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1 w oła ł jako n iew oln ik  s łu ży ć  potędze z ł a ,n i ż  żyć w łą c zn o śc i z Bo­
giem. Wzrok swćj sk ierow ał n ie  na piękno Boga, le c z  na brzydotę 
grzechu. Czyż może być w iększa n iesp raw ied liw ość, jak  n ied ocen ia­
n ie  dćbr B oga,a p rzecen ian ie  powabćw z ła ?  Czyż w ięc n ie  za s łu ż y ł  
ozłowlek na c ięż k ą  karę? Trzeba tu  je sz c z e  dodać zn isz c z e n ie  obra­
za Bożego, u su n ięc ie  w yo iśn lętego  przy pierwszym stw orzenia  Bożego 
znaku, zgu b ien ie  drachmy, porzucenie s t o łu  o jc a , przestaw anie z w ie­
przami, u tr a tę  majątku i  tym podobne sk u tk i, znane z Pisma św. 
i  z w łasnych rozw ażać. Któż j e  p o tr a f i w y liczyć?  Gdy zaś człow iek  
za winy z a s łu ż y ł na k arę, chce nas słowo Boże w przytoczonej proś­
b ie  pouczyć, że nawet przy u strzeżen iu  s i ę  grzechćw n ie  powinniśmy 
być zbyt pewni s i e b ie ,  jak  gdybyśmy m ie li  całkiem  c z y ste  su m ien ie. 
Czyż może kto pow iedzieć za bogatym młodzieńcem, stosującym  s i ę  
w swym życiu  do przykazać: "Wszystkiego tego  strzeg łem  od m łodości 
mojej" /Mt 19, 2 0 / 1 uważać, że przytoczona prośba dotyczy ty lk o  
grzesznikćw , jemu zaś n ie  j e s t  potrzebna, gdyż nigdy n ie  wykroczył 
przeciw przykazaniom. Któż może są d z ić , i ż  ty lk o  do n iec zy steg o  od­
nosi s i ę  t a  prośba, a lb o  że ten  w in ien  b łagać  o p rzeb aczen ie ,k to  
w swej ch ciw ości z ło ż y ł  hołd  bałwanom, że te n  ma s i ę  uciekać do 
Bożego m iło s ie r d z ia , k tóry jakim ś występkiem sp lam ił swe sum ien ie. 
Choćby kto był ta k i w ie lk i  jak B lia sz  lub t e n , co s i ę  z ja w ił w du­
chu 1 mocy E lia sz a , najw iększy z narodzonych z n iew ia sty  /k t  11, 1 1 / ,  
albo jak P io tr  1 Paweł, Jan lub k to ś , k tórego w ie lk o ść  stw ierdza  
Pismo św ., na ja k ie j  podstaw ie b ęd zie p y ta ł ,  d laczego  ma b łagać  
Boga o przebaozenle? Czy d la te g o , że n ie  d o p u śc ił s i ę  żadnej winy?

Aby n ik t  n ie  m yślał 1 n ie  c h e łp i ł  s i ę ,  jak ów n ie  znający  
swej natury faryzeu sz -  bo gdyby so b ie  uśw iadom ił, że j e s t  cz ło w ie­
kiem, z pewnością dałby s i ę  pouczyć Pismu św ., k tó re  mówi, że wsku­
tek zepsucia  n aszej natury n ie  ma n ikogo, k to  by choć jed en  d zień  
przeżył bez skazy /P rz  24 , 1 8 / .  Aby, powtarzam, n ie  powstały tego  
rodzaju m yśli w duszy modlącego s i ę ,  wzywa nas słowo Boże, abyśny 
n ie p a tr z y li  na swe dobre czyny, le c z  p a m ię ta li o w spólnej w in ie  
natury lu d zk ie j — w k tó rej każdy u c z e s tn ic z y , jak  u czestn iczy  w t e j ­
że naturze -  1 b ła g a li  w iecznego Sędziego o p rzebaczenie grzechćw. 
Jak długo my lu d z ie , wszyscy bez w yjątku, jak gdyby w nas ż y ł Adam, 
musimy p a trzeć na ubrania ze skór 1 l i ś c i  c ie le sn e g o  ż y c ia , k tóre  
spraw iliśm y so b ie  po u tr a c ie  w iecznej i  w spaniałej sz a ty ,p r zy o b le ­
kając s i ę  w m iejsce sz a ty  Bożej w h u lan k i, próżną sław ę i  przem lja- 
jąoe uciechy c lo le s n e ,  i  spoglądając z żalem na m iejsce  nędzy,
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w którym zosta liśm y skazani na wspólne ż y c ie , prosimy zwróceni ku 
wschodowi — n ie  d la te g o , by tam ty lk o  można b yło  zn a leźć  Boga /b o  jak  
w szędzie obeony n ie  może być w yłącznie w jednym m ie jsc u /, a le  po­
nieważ na wschodzie j e s t  nasza pierwotna ojczyzna, zwana rajem, 
gd zie w zięliśm y początek: "Posadził Bóg raj w Edenie na wschodzie"  
/Rdz 2 , 6 / .  Pomni w duchu przy wschodzeniu s ło ń ca  na swe wygnanie 
z krainy s z c z ę ś c ia ,  s łu sz n ie  błagamy o p rzeb aczen ie, z a c ie n ie n i  
zgubnym drzewem figowym ziem skiego ży o ia , odrzuceni od o b licz a  
Bożego, z b ie g l i  od węża, który pożerając ziem ię w ije  s i ę  po n ie j  
p ełza jąc na brzuohu,chee nas u w ieść, sk ło n ić  do ziem skich rozkoszy  
i  n isk ich  m y śli, abyśmy te ż  p e łz a l i  na brzuchu i  ca ły  nasz czas  
i  w y siłk i p o św ię c ili zmysłowym przyjemnościom. W tego  rodzaju po­
łożen iu  jak synowie marnotrawni po d łu g ie j,w śró d  wieprzów przeży­
wanej nędzy, kierujemy we łzach  swe m yśli ku n ieb iesk iem u Ojcu, 
w ołając do Niego: "I odpuść nam nasze winy)" Choćby k to  był tak  
w ie lk i,  jak M ojżesz, Samuel, czy inny znany bohater cn oty , w in ien  
uważać tę  prośbę za w łasną, bo każdy j e s t  człow iekiem  i  u c z e s tn i­
czy w naturze Adama i  jeg o  wygnaniu. Ponieważ wszysoy — jak mćwi 
A postoł -  umieramy w Adamie / i  Kor iS , 2 2 / ,  d la teg o  te ż  i  d otyczą­
ce go słowa żalu  odnoszą s i ę  rćw nież do n as, k tórzy z nim um arliś­
my, abyśmy i  my d o s tą p il i  przebaczenia grzechów i  zb a w ili s i ę  w ła s -  
oe przez Pana /B f  2 , S / .

4 . Powiedziałem , aby wyżej przytoczone słow a modlitwy każdy 
rozważył pod kątem w idzenia stanu , w jakim s i ę  zn a la z ł c a ły  rodzaj 
lu d zk i. Sądzę jednak, że przy b liższym  rozważeniu tego  n ie  m usi- 
my p atrzeć na wspólną naturę ludzką, bo ju ż  o so b is ta  świadomość 
w artości czynćw sk ło n i każdego do prośby o m iło s ie r d z ie  Boże. Dzia­
ła n ie  zaś nasze na t e j  ziem i zaznacza s i ę  w przeróżny sposób, ju ż  
to  na p ła szczy źn ie  duszy rozumnej, ju ż  to  zm ysłów ,stąd uważam za 
rzecz bardzo trudną lub wprost niem ożliw ą, by k toś n ie  d op u ścił 
s ię  nigdy żadnego p rzew in ien ia . Skoro ży c ie  c ia ła  op iera  s i ę  na 
zm ysłach, a ży c ie  duszy na m yśleniu i  choen iu , to  k tó ż  może być 
tak doskonały, by s i ę  nigdy n ie  s k a la ł grzechem na obu tych  odcin­
kach? Któż j e s t  bez grzechu w o d n ie s ie n iu  do wzroku? Któż j e s t  
bez winy w o d n ie s ie n iu  do słuchu? Któż j e s t  zu p ełn ie  d a lek i od 
rozkoszy jed zen ia?  Któż j e s t  wolny od winy, gdy chodzi o dotyk?
Któż n ie  zna obrazowego wyrażenia Pisma ś w ., że śm ieró w targnęła  
przez okna? /J e r  9 ,2 1 / .  Zmysły, przy pomocy k tórych  d z ia ła  dusza
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ma zewnątrz 1 ogarn ia  w szystk o, oo s i ę  j e j  podoba, noszą w Piśm ie 
św. nazwę ok ien , przez k tśr e  śm ierć znajduje w e jśc ie . I tak oko 
otw iera drzwi śm ie r c i, k iedy widok rozpalonego gniewu pobudza nas 
do ta k ie j  samej n am iętn ośc i, gdy widok w yniosłego wywołuje n ien a­
w iść , a obraz p ięknej p o sta c i wznieca pożądanie. Podobnie i  ucho 
otwiera okna śm ie r c i, budząc przez t o ,  co s ły s z y ,  l ic z n e  nam iętności: 
b ojaiń , gniew , smutek, chciw ość, rozkosz i t p .  Namiętność smaku j e s t ,  
jakby kto p o w ied zia ł, matką w szelak iego  z ła .  Ktćż bowiem n ie  w ie , 
że nleumiarkowana trosk a  o pokarmy j e s t  korzeniem w szystk ioh  g r z e -  
ohćw? Z n ie j  rod zi s i ę  z n ie w ie ś c ia ło ś ć , obżarstwo, p ijań stw o , roz­
rzutność. Podobnie zmysł dotyku powoduje najgorsze grzechy. W szyst­
ko bowiem, co rozpu stn ioy czyn ią  ze swym oiałem , j e s t  grzechem po­
pełnionym przez dotyk . Gdybyśmy je sz c z e  d łu żej w y l ic z a l i ,  dopro­
wadziłoby to  nas zbyt d alek o . Nie wypada nawet w tak poważnej mowie 
wspominać w szystk iego , ozego sprawcą j e s t  dotyk.

A k tć ż  wykaże grzechy popełniane myślą i  wolą? Pismo św. po­
wiada: "Z serca  pochodzą z łe  m yśli" , i  wymienia u czu cia , k tćre  nas 
brukają /Ift ŁS, 1 9 / .  Gdy przedstawimy s i e ć  grzechćw, jaka nas op la ­
ta  przez d z ia ła n ie  zmyałćw i  poruszenia duszy, k tć ż  z nas -  że po­
wiemy z Pismem św. — "będzie s i ę  c h lu b i ł ,  że ma cz y ste  serce?"
/Prz 20, 9 / .  "Ktćż j e s t  wolny od brudu?" /Jb  14, 4 / .  Zbrukanle gro­
z i  duszy ze strony rozk oszy , k tć ra  w rćżny sposćb wpełza w lu d zk ie  
życie: przez umysł i  o ia ło ,  przez myśl i  u czu c ie , przez poruszenia  
w oli i  ozynności o la ła .  K tćż j e s t  wolny od tego? Kogo n ie  tk n ę ła  
stopa pychy? Kto n ie  w yciągnął r ę k i do złego?  Czyje nogi n ie  b ie -  
gły ku występkom? Kogo n ie  sk a la ło  nieopanowane oko, kogo n ie  za­
n ie c z y śc iło  n iestrzeżo n e  ucho, kogo n ie  ujarzm ił zmysł smaku? Czy­
je  seroe oparło s i ę  wszelkim  poruszeniom? Upadki t e  u b ard ziej z e ­
psutych są  go rsze , u dbających o doskonałość ła g o d n ie jsz e , a le  upa­
dają w szysoy, bo wszyscy mają tę  samą n atu rę. Wszyscy przeto musi— 
my paść przed Bogiem 1 b łagać o p rzeb aczen ie .

5 . Daremne jednak b ęd zie  nasze w ołanie i  n ie  znajdziemy wy­
słu ch ania , j e ś l i  sum ienie n ie  wyda nam świadectwa, że zasługujemy 
na Boże m iło s ie r d z ie . Kto w ierzy , że Bćg kocha lu d z i -  bo k to  by 
n ie w ie r z y ł, te n  m usiałby przyznać, i ż  Bćg przez naszą modlitwę 
sk ła n ia  s i ę  do z łeg o  -  ten  n iech  sp raw ied liw ie p otw ierdzi swćj sąd  
o tym swoim odnoszeniem s i ę  do lu d z i ,  aby n ie  u s ły sz a ł od sęd z iego :  
"Lekarzu u lec z  samego s le b ie t "  /Lk 4 , 2 3 / .  Mnie p r o s is z  o m lło s ie r -
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d z ie , a ty  go n ie  ch cesz okazać b liźn iem u. P ro sisz  o odpuszczenie  
w in, a czemu d u sisz  dłużnika? P rc s isz  o darowanie d ługu, a ty  l i s t y  
dłużników p iln ie  s t r z e ż e s z .  P rosisz  o umorzenie n a le ż y to śc i,  a sam 
lichw ą pomnażasz pożyczone p ien iąd ze . Twój d łużnik  s ie d z i  w w ię z ie ­
n iu , a ty  w k o ś c ie le .  On musi s p ła c ić  d łu g , a ty  ohcesz, by c i  dług  
darowano. Nie b ęd zie wysłuchana twoja m odlitwa, bo g ło s  u ciśn ion e­
go j e s t  od n ie j  s i l n i e j s z y .  Rozwiąż w ięzy o ia ła ,  a rozwiązane zo s ta ­
ną więzy tw ej duszy; przebacz, a i  to b ie  b ęd zie przebaozone. Sam 
d la  s ie b ie  j e s t e ś  sę d z ią , sam układasz prawo, w którym przez swe 
odnoszenie s i ę  do d łużnika wydajasz na s ie b ie  wyrok,

Podobną naukę przekazuje Pan w innym m iejscu , staw ia jąc swe 
żądania w form ie p rzyp ow ieści. J e s t  tam mowa o k ró lu  siedzącym  groź­
n ie  na tryb un ale, przesłuchującym  s łu g i  i  żądającym od każdego spra­
wozdania z włodarstw a. Jeden z dłużników upada przed nim i  zam iast 
s p ła c ić  n a leż y to ść  p ro si o m iło s ie r d z ie . A p rze c ież  potem d la  swe­
go s łu g i  mimo małego długu j e s t  nieubłagany i  twardy. To pobudza 
k ró la  do gniewu, ta k , że każę go w yrzucić, domagając s i ę  kary za 
nieoddanie długu. P rzec ież  tu  ch od ziło  ty lk o  o łatw e do sp łacen ia  
grosze w porównaniu z tysiącam i ta len tó w , gdy w iny, jak ich  dopuś­
c i l i  s ię  względem nas b ra cia , zestawimy z naszymi winami względem 
Boga. Przykra j e s t  wprawdzie obraza, n ien aw iść podwładnego, zamach 
na zdrowie ozy ż y c ie , lłozgniewany obmyślasz zemstę na swych prze­
ciwnikach. Nie zd ajesz  so b ie  sprawy, że n ie  n atura, le c z  przemoc 
p o d z ie li ła  lu d z i na s łu g i  i  panów. Bo do s łu ż e n ia  człow iekow i przez­
naczył Najwyższy Rządca ty lk o  nierozumne stw orzen ia , jak mówi pro­
rok: "Wszystko poddałeś pod stopy jego : owce, w oły , p tactw o, zw ie­
rz ę ta  polne i  ryby" /P s 8 , 8 / .  Te stw orzenia  nazywa t e ż  sługam i, 
gdy na innym m iejscu  podaje w proroctw ie: "Chwalcie Tego, który da- 
j e  bydłu paszę i  z io ła ,  by ludziom słu ży ły "  /P s 147, 8 / .  Człowieka 
natom iast obdarzył Bóg w o ln ością . Stąd z n atu raln ej godności j e s t  
on to b ie  równy, choć z pochodzenia i  prawa j e s t  twym poddanym. Ani 
bowiem n ie  w zią ł i s t n ie n ia  od c ie b ie ,  ani n ie  ży je d z ię k i to b ie ,  
ani n ie  otrzymał od c ie b ie  swych s i ł  c ie le sn y c h  i  duchowych. Cze­
muż w ięc z io n ie sz  gniewem na widok jego  le n is tw a  lub gdy c i  n ieco  
uchybi w grzeczn ości?  Czy n ie  powinieneś s i ę  raczej zastan ow ić, jak  
ty  s i ę  odnosisz do swego Pana, który c ię  stw orzył i  powołał do by­
tu , d op u ścił do cudów św ia ta , dał c i  s ło ń c e , abyś s i ę  nim c ie s z y ł ,
1 zapewnił w szystk ie  środki z pierwiastków : z z iem i, ogn ia , powietrza
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1 wody? Om o i u życzył zd o ln o śc i m yślen ia , dał zmysły do poznania  
św iata  zew nętrznego, władzę odróżniania dobrego od z łe g o . Czy po­
słu szny j e s t e ś  temu Panu i  czy Mu n ie  d a jesz  powodu do skargi?  Czy 
n ie  usunąłeś s i ę  spod Jego zw ierzchnictw a? Czy n ie  p rzeszed łeś  na 
stron ę grzechu i  n ie  zam ien iłeś Jego panowania na panowanie z łeg o  
wroga? Czy n ie  w zgard ziłeś domem swego Pana, który przyszedł do 
c ie b ie ,  i  n ie  p o r z u c iłe ś  m iejsca , g d z ie  z Jego w o li w ln ien eś p ra- 
eowaó i  czuwaó? Czy go n ie  obrażasz złym i uczynkami, słowami i  my­
ślam i, nawet w Jego o b lic z u , bo j e s t  On w szędzie i  w idzi wszystko?  
Chociaż sam winami j e s t e ś  obciążony, zdaje c l  s i ę  jednak, że w ie l­
ką łask ę ro b isz  swemu s łu d z e , gdy odpuszczasz mu b łęd y , Mając tedy  
p rosió  Boga o m iło s ie r d z ie  1 p rzeb aczen ie , winniśmy to  poprzeó 
wewnętrznym przekonaniem, że ży o le  nasze pozwala nam pow iedzieó:
"I my odpuściliśm y naszym winowajcom,"

6 . A cóż znaczą słow a: "I n ie  wódź nas na pokuszenie, a le  
nas zbaw ode z łeg o " . Nie pomińmy ic h , le c z  j e  rozważmy, byśmy swe 
modlitwy wypowiadali n ie  ty lk o  u stam i, le c z  1 sercem . "I n ie  wódź 
nas na p okuszenie, a le  nas zbaw ode z łeg o " . Co znaozą, b ra cia , t e

Ł słowa? Różnymi nazwami posługu je s i ę  Pan, gdy ohoe wskazaó wroga.
Nazywa go diabłem , belzebubem, mamoną, k sięc iem  św ia ta , zabójcą  
dusz, złym, synem kłamstwa i t p .  Również "pokuszenie" d o sta tec zn ie  
wskazuje, co j e s t  jego  w ła śc iw o śc ią . Domysły nasze potwierdza do­
datek, bo do słów : "Nie wódź nas na pokuszenie,"  Pan dołącza: "Ale 
nas zbaw ode z łeg o " , jakby przez oba wyrażenia to  w łaśn ie b y ło  za ­
znaczone. Jak te n , który n ie  popada w pokusę, znajduje s i ę  poza 
złem, ten  z a ś , który w n ią  popada z k on ieczn ośc i znajduje s i ę  przy 
złym, tak "pokusa" 1 "zły" znaczą jedno i  to  samo.

Do czego jednak wzywa podana nam w m odlitw ie nauka? Abyśmy 
b y li w olni od w szy stk ieg o , co św iatow e, jak to  na innym m iejscu  
mówi Pan: "Cały św ia t pogrążony j e s t  w mocy złego"  / i  Jn 5 , 1 9 /.
Kto zatem pragnie byó wolny od z łe g o , ten  musi unikaó św ia ta . Bo 
pokusy n ie  zd ołałyb y porwaó duszy w n iew o lę , gdyby n ie  trzymały 
d la  chciwych czynów św iata  jakby przynęty na haczyku. Lepiej tę  
myśl oddają je sz c z e  inne porównania. Straszny j e s t  szum morza, 
a le  n ie  d la  ty ch , którzy od n iego daleko m ieszkają; ogień  pochła­
n ia  w szystko, a le  ty lk o  t o ,  co s i ę  mu naw inie; s z a le j e  wojna, le c z  
d la  tych  jed y n ie  co b io rą  w n ie j  u d z ia ł.  Jak chcący uniknąó okrop­
n ośc i wojny s ta r a ją  s i ę  w n ie j  n ie  u cze stn ic zy ó , i  jak lęk ający  s i ę
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ogn ia  n ie  z b l i ż a j ą  s i ę  do n ie g o , a b ojący s i ę  morza n ie  ż e g lu ją  
po nim, tak  t e ż  k ażdy, k to  s i ę  lę k a  t y r a n i i  z ł a ,  w in ie n  b ła g a ć  i  wo 
ł a ć ,  ażeby n ie  b y ł na n ie  w ystaw iony. Skoro słow o Boże pow iada, 
że św ia t pogrążony j e s t  w mocy z łe g o ,  a sprawy św ia ta  d a ją  o k azję  
do pokus, musi każdy, k to  p ragn ie  u ch ro n ić  s i ę  od z łe g o ,  b ła g a ć  
rćw n ież  o t o ,  by b y ł wolny od pokus. N ie p o łk n ie  h aczyk a , k to  n ie  
szuka p rzy n ęty . D la tego  wołajmy do Boga: "Nie wćdź nas na pokusze­
n ie " , to  znaczy n ie  pozw ćl popaść w z e p su c ie  ż y c ia ,  " a le .n a s  zbaw 
ode z łe g o " , panującego w tym ś w ie c ie ,  przed  ktćrym  n ie c h  nas bro­
n i ła sk a  C h rystu sa . Jemu chw ała i  moc z Ojcem i  Duchem Świętym  
te r a z  i  zaw sze i  na w iek i w iekćw . Amen.

p r z e ło ż y ł  k a . W ojciech  Kania
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